
BY SOCJALIZM ZNACZYL-  
pokój światu, praca ludziom

legoroczne Św ięto Pracy m iało charakter w yjątkow y —  obchodzone było po raz trzydziesty piąty w Ludowej O jczyźnie. Po raz 35 spotka­
liśm y się w m ajow ym  pochodzie m anifestując dumę z osiągnięć naszego kraju, satysfakcję z rosnącego znaczenia Polski na arenie m iędzynaro­
dowej, sojusz z postępow ym i siłam i całego świata.

Dla młodego pokolenia jest ten dzień n iezw ykle radosny, ma w łasną atm osferę. Spotkanie w  pochodzie i marsz w jego szeregach stwarzają  
w yjątkow y nastrój, porywają, jednoczą. Jest się w tedy pewnym , że można w szystko zdziałać, św iat zm ienić, zawojować...

la k  też m yśleli nasi dziadkowie i ojcowie, k iedy przed laty po raz pierwszy w yszli na ulice pod czerw onym i sztandarami. G łosili wówczas
hasła jakże w yw rotow e dla obszarników i fabrykantów — ziemia dla chłopów, fabryki dla robotników, szkoły dla naszych dzieci. W miarę
jak rozwijał się i krzepł ruch robotniczy rosły szeregi uczestników m ajowych pochodów, nie załam yw ały się przed szarżą policji konnej, a kiedy
któryś spośród nich padł, jego m iejsce zajm owali następni. I szli zw artym i szeregam i, walcząc o prawo do pracy, do godziw ego wynagrodzenia,
o lepsze życie dla swoich rodzin. Potem  b yły  lata okupacji i działalności konspiracyjnej i w alki o w yzw olenie. A le i w tedy -  mimo groźby obozu
koncentracyjnego -  dzień 1 maja znaczył czerw ony sztandar, odezw y i ulotki PPR -u. Hasła w alki o równość i sprawiedliw ość sp latały się 
z hasłam i w alki o polskosc, o w yzw olenie. J

I w reszcie ten jedyny, ten pierw szy 1 Maja w  wysw obodzonej Polsce, już Ludowej, na kilka dni przed kapitulacją hitlerow ców , kiedy było  
juz pew nym , ze ta Polska, która się odrodziła jest krajem robotników i chłopów, że władza należy w łaśnie do nich, że jest to kraj nareszcie 
wolny, swobodny...

Przez 35 lat rokrocznie spotykam y się w pochodzie, przez te w szystkie lata nad falą ludzką płynącą ulicam i pow iew ają biało-czerw one i czer­
wone sztandary. Jak Polska długa i szeroka jest to m anifestacja dorobku i osiągnięć, woli pokoju i solidarności z jeszcze w alczącym i o spraw iedli­
wość. I tylko atm osfera jest ta sama, bo wprawdzie nasi dziadkowie i ojcow ie zm ienili już nasz św iat, uczynili z Polski kraj spokojny, zasob­
ny, rządzony przez partię robotniczą ale m y w spółcześnie żyjący —  przejm ując od nich w szystko co najlepsze, kultyw ując tradycje ruchu  
robotniczego, tworząc nową kartę historii —  dążym y do tego, by żyło się w  nim  coraz lepiej.

Nasze poczynania, nasze dokonania i am bicje jednoczym y wokół programu nakreślonego przez partię i rząd. Przez ludzi i dla ludzi __ to
idea przewodnia w szystkich naszych poczynań, realizacji zadań, co raz w yżej podnoszonej poprzeczki w ym agań i starań. Bo tak już jest że nie 
m ożem y się zadowolić tym  co już osiągnęliśm y, bo to co było wczoraj dobre już nas niezadowala, bo potrzebujem y coraz w ięcej m ieszkań, szkół, 
przedszkoli, sklepów. Chcemy lepiej żyć, lepiej pracować, chcem y, żeby św iat był lepszy.

Chcemy p o k o j u !  I dlatego w m ajow ym  pochodzie jednoczym y się pod transparentam i z pokojowym i hasłam i, żądaniem pow szechnego roz­
brojenia, poszanowaniem  prawa narodów do sam ostanowienia. Naród polski —  jak chyba żaden inny —  poznał gorycz niew oli, w ojnie złożył 
ofiary z najlepszych sw ych obyw ateli, poznał trudy walki o wolność. D latego mamy teraz prawo i obow iązek w ystępow ać o pokój dla świata, 
dlatego z uznaniem  spotykają się pokojowe in icjatyw y przyw ódców polskich —  od planu Rapackiego, poprzez w ystąpienia przedstaw icieli PRL  
w ONZ, aż po wkład Polski w przebieg i w yniki KBWE w  H elsinkach. Chcemy, by każdy naród, każdy kraj mógł budować sw e jutro w  pokoju, 
by już nigdy groźba w ojny nie zagroziła światu, BY SOCJALIZM ZNACZYŁ —  POKÓJ ŚW IATU, PRACA LUDZIOM.
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T o i ty  słońce tch n ą ł w  lu tn ią  m ą, 
że  s ło ń cem  b ły ska !
D zięk i tob ie  sp o ko jn ie  śpią  
dziec i w  k o ły sk a c h .

To w  tob ie  ja k  w  ż y z n y m  cieple  
św ia t się z ie le n i  
D zięk i tob ie  k u p u ją  m eb le  
n arzeczen i.

D zięk i tob ie  w  sem inariach  
uczą  się s tu d en c i w y trw a li.  
D zięk i tob ie  sp o ko jn ie  n a  koźle  
do ro żka rz  fa jk ę  pali.

D zięk i tob ie  n a  k o la n a ch  ba b k i 
m ru c zy  m a lu tk i  k o te k .
S za fa rzu  m y ś li pogodnych  
ja k  k w ia tk i,  
o p ieku n ie  b ib lio tek !

N ie trw ó ż  się, tw y m  o liw n y m
U stko m

n ic  n ie  zro b ią  w rogow ie .
B o ta len t, praca i w s zy s tk o  —  

tobie.

Bo serca n a sze  m ężn e  
i c zu jn o ść  w  o ku .
Ś p ie w a m  tw e  im ię  po tężne:  
P O K Ó J.

fo t. J e rz y  W o jtk o w sk i
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Przed kilkoma dniami obchodziliśm y Św ięto Pracy, przed 
nami równie ważkie wydarzenia —  35 rocznica powstania 
Polski Ludowej, 40 rocznica napaści h itlerow skiej na nasz 
kraj, rocznica R ewolucji Październikowej. Jest w tym  ka­
lendarzu także kartka naszego św ięta resortowego —  Dnia 
Budowlanych. Są to rocznice i dni, które przez sw e znacze­
nie dla narodu budującego socjalizm  nabierają zupełnie no­
w ego wyrazu, które dobitnie podkreślają nasze osiągnięcia 
i sukcesy, i które w reszcie —  przez sw e historyczne i spo­
łeczne znaczenie —  nakładają obowiązek konsekwentnej 
realizacji przyjętych celów .

Jest w  tym  kalendarzu także 
jeden dzień przeznaczony tylko  
dla budow niczych i en ergetyków  
z „K ozienic”, dzień w którym  
spotykam y się na pięknym  kon­
cercie dedykow anym  budow ni­
czym  i energetykom  z „K ozie­
n ic” przez „M azow sze”, dzień  
w którym  raz jeszcze zostanie  
w yrażone nam uznanie za dobrą 
pracę, w  którym  najlepsi spośród  
nas otrzym ają odznaczenia p ań ­
stw ow e, resortow e i w ojew ód z­
kie, przyjm ą gratulacje i podzię­
kow ania w  im ieniu  w szystkich  
pracow ników  budow y i e lek ­
trow ni. Do ich przekazania zo ­
bow iązał nas tow . Edward G ic-

dzień pracy. Z asadniczym  zada­
niem  określającym  okres pracy 
po 12 godzin dziennic jest ter ­
min w  jakim  przeprow adzim y  
próbę w odną kotła bloku d zie­
siątego. Jeżeli zgodnie z p rzyję­
tym  przez nas harm onogram em  
w ypadnie ona na przełom ie  
czerw ca i lipca, zupełn ie praw do­
podobny jest pow rót do zw y k łe ­
go dnia pracy po 2 m iesiącach.

L iczym y na w aszą pomoc i zro­
zum ienie i oczekujem y, żc pra­
cując po 12 godzin dziennie  
w m aju i czerw cu sw oje obo­
w iązki będziecie w ykonyw ać  
jeszcze staranniej, sum ienniej

zicm c i przysypanej śn iegiem  
budow ie przez w'iclc tygodni 
były  w strzym ane prace. Znając 
potrzeby budow nictw a m ieszka­
niow ego w  radom skim  i oczek i­
w an ie m ieszkaniów ki na prefa­
brykaty z B ogucina m usim y zro­
bić w szystko, by w  październiku, 
listopadzie w  fabryce ruszyła  
ich produkcja.

K olejnym  naszym  rów nie w aż­
nym  zadaniem  jest realizow anie  
przez załogę „B cton -S ta łu ” bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego w  
K ozienicach. W roku bieżącym  
m am y odać do użytku 10.200 m  
kw . pow ierzchni użytkow ej 
w  osied lu  „W schód” i do końca  
czerw ca przekazać blok nr 4. Na 
m ieszkania w e „W schodzie” cze­
kają nie tylko inw estor i sp ó ł­
dzielnia, w  now ych blokach  
otrzym ają lokale także nasi pra­
cow nicy, dla których uzysk a­
liśm y 50 przydziałów . W za­
sadniczy sposób popraw i to sy ­
tuację m ieszkaniow ą naszej za ­
łogi, tym  bardziej, żc w  roku 
przyszłym  istn ieje  także realna  
szansa uzyskania dodatkow ych  
przydziałów , przy założeniu d a l­
szej realizacji m ieszkaniów ki 
w K ozienicach. Z uznaniem  przy­
ję liśm y deklaracje dodatkow ej 
pracy —  poza obow iązkam i za­
w odow ym i — ze strony naszych  
pracow ników , przyszłych m iesz­
kańców  „W schodu”. Oznacza to 
bow iem , żc nic tylko oni za-

Osiągnięcia zobowiqzujq 
- uznanie dopinguje

rek w dniu, w którym  przebyw ał 
w „K ozienicach” zapoznając się 
z pracą pierw szego w Polsce, 
prototypow ego bloku 500 MW. 
Tym  sam ym  już generaln ie pod­
sum ujem y etap życia i pracy  
przy IX bloku nadw iślańsk iej  
siłow ni, etap, w  którym  zdoby­
liśm y now e, c iek aw e dośw iadcze­
nia, w którym  nauczyliśm y się  
rozum ieć potrzeby en ergetyczne­
go kolosa i prawa logiki rządzą­
ce technologią  jego m ontażu.

Przed nam i now e zadania, 
znacznie trudniejsze przez ich  
spiętrzenie w  krótkim  czasie, 
przez w ym agania  jakie m am y  
prawo i obow iązek staw iać sa ­
m ym  sobie. Spraw ą n ajw ażn iej­
szą bez w ątp ien ia  jest zm onto­
w anie, przekazanie do eksp loa­
tacji i zsynchronizow anie drugie­
go bloku 500 MW, Jest to zada­
nie tym  trudniejsze — wręcz  
nieosiągalne —  żc n iezależnie  
od przyjętych  przez nas zasad  
organizacji pracy pow stały  opóź­
nienia w’ dostaw ach m aszyn  
i urządzeń od naszych przem y­
słow ych  partnerów , którzy m im o 
sw ych  trzykrotnych deklaracji 
nic dotrzym ali ko lejnych  term i­
nów. Dla nas oznacza to po­
trzebę p ełnej m obilizacji sil 
i środków , takiego zreorganizo­
w ania  technologii m ontażu  
i produkcji, by w  m om encie  
kiedy w  m aju — w edług ośw iad­
czeń dostaw ców  —  znajdą się  
na budow ie w szystk ie  m aszyny  
i urządzenia n ie zm arnow ać ani 
godziny. Zdajem y sobie spraw ę  
z tego, żc m ożliw e to będzie 
tylko przy w ytężonej pracy, przy 
pełnym  zaangażow aniu  w szy st­
kich pracow ników  i dlatego — 
wierząo. w  takie w łaśn ie  postaw y  
naszych ludzi i zrozum ienie po­
trzeby chw ili — zdecydow aliśm y  
się w prow adzić na wzór roku 
ubiegłego dw unastogodzinny

i rzeteln iej niż dotychczas. L i­
czym y na to, że inform ow ani na 
bieżąco o przebiegu prac w es­
przecie nas sw oim  dośw iadcze­
niem , tak jak to zaw sze w k ry­
tycznych m om entach czyn iliście  
w d ziesięcio letn iej h istorii trw a­
nia tej budow y. L iczym y na 
w aszą pom oc i zrozum ienie d e­
klarując z naszej strony zapłatę  
za pracę w  godzinach dodatko­
w ych. Jest to zupełn ie logiczne  
i oczyw iste przy system ie na­
szych rozliczeń, jest to także lo ­
giczne z punktu w idzen ia  ra­
chunku ekonom icznego — zreali­
zow anie w iększego zakresu rze­
czow ego um ożliw i nam w yp łace­
nie w iększych  w ynagrodzeń sto ­
sow nie do poniesionych n akła­
dów  pracy.

Drugim w ażnym  zadaniem  
bieżącego roku jest oddanie do 
użytku służbie zdrowia szpitala  
w  K ozienicach. Jest to zadanie 
w ażne przez sw e społeczne zna­
czenie. Is tn iejący  szpital pracuje  
w  bardzo trudnych w arunkach. 
O późnienia w  zakończeniu bu­
dow y now ego obiektu oznaczały­
by utrudnienia w  pracy lekarzy, 
skazyw an ie chorych na hosp ita­
lizację w  pogarszających się  
sta le  w arunkach. Przekazanie  
szpitala w  końcu bieżącego roku  
jest zadaniem  trudnym , ale rea l­
nym  przy w łaściw ym  w yk orzy­
staniu istn iejącej załogi tej bu­
dow y, przy organizacyjnym  
zw iększen iu  w ydajności pracy.

Społeczeństw o ziem i radom ­
sk iej i w ładze w ojew ódzkie ocze­
kują od nas, żc dotrzym am y tak­
że słow a i term inu realizacji 
trzeciego zadania — budow y  
fabryki dom ów  w B ogucinic. 
Jest to obiekt, przy realizacji 
którego w sposób najbardziej 
dotk liw y odczuliśm y skutki tego­
rocznej zim y. Na odciętej od K o-

m ieszkają w cześniej w e w ła s­
nych „em kach”, ale także sp o­
łeczeństw o m iasta otrzym a  
szybciej m ieszkania, zaś m y — 
jako przedsiębiorstw o — lep iej 
w yw iążem y się z naszych zobo­
w iązań.

Problem y, ktorc przedstaw iłem  
nic należą do łatw ych , nic są 
także zupełn ie n iem ożliw e. Z na­
jąc naszą załogę, znając ludzi —  
jestem  przekonany, że uporam y  
się z ich rozw iązaniem , z rea li­
zacją zadań. Jak zw yk le s taw ia ­
m y spraw y uczciw ie — przed­
staw iam y trudności, sposoby ich  
usunięcia, przedstaw iam y także  
zasady w ynagrodzenia. Zdajem y  
sobie przy tym  spraw ę, że liczą  
się dla naszej załogi nie tylko  
pieniądze. D latego oprócz w yp ła ­
cen ia  w ynagrodzeń i prem ii 
zgodnie z obow iązującym i prze­
pisam i, w ystąp iliśm y o przyna- 
nic naszym  pracow nikom  ta lo ­
nów  na sam ochody — otrzym ają  
je ci spośród sk ładających po­
dania, którzy w yróżn iali się do­
brą pracą. Na nasz w niosek  R a­
da P ań stw a najlepszym  przy­
znała odznaczenia państw ow e, 
m inistrow ie energetyk i i budow'- 
nictw a przeznaczyli dla załogi 
odznaczenia resortow e, w ie lu  
spośród nas uhonorow anych zo­
stanie w ręczeniem  odznak zasłu ­
żonych dla w ojew ód ztw a. Są to 
w szystko dow ody uznania dla 
naszej dobrej pracy, dla w ła ś­
c iw ej postaw y obyw atelsk iej, dla 
zrozum ienia potrzeb w ojew ód z­
tw a i kraju. Jest to dow ód w y ­
sok iej oceny naszego trudu i sta ­
rań. M usim y się jednak czuć — 
i czujem y się — zobow iązani tą  
opinią do ciągłego doskonalenia  
naszej pracy i nas sam ych, m u ­
sim y m ieć zaw sze jedną św iad o­
m ość i jedno dążenie — tam  
gdzie jest nasza załoga tam  jest 
dobra robota; U znanie w yrażone  
nam przez I sekretarza KC 
PZPIl i prem iera tow . Piotra Ja­
roszew icza zobow iązuje w  stop ­
niu jeszcze w iększym  niż nasze 
dotychczasow e osiągnięcia.

D yrektor  
G eneralnego W ykonaw stw a  

Budow y E lektrow ni „K ozienice”

inż. JÓZEF ZIELIŃSKI

„ K o z ie n ic e ” 
symbolem dobrej roboty
B udow niczow ie E lektrow ni „K ozienice” odnotowali 

na sw ym  koncie now y sukces — oddali do eksploatacji 
prototypow y w kraju blok 500 MW w yw iązując się bez 
zarzutu z ciążących na nich zobowiązań wobec partii 
i rządu, wobec rolnictw a i przem ysłu czekających na 
energię i wobec społeczeństw a, które z zainteresow a­
niem śledziło zmagania z czasem, trudnościam i zaopa­
trzeniow ym i i problem am i technicznym i. Blok pracuje 
w ytw arzając tak niezbędną dla dalszego rozwoju na­
szego kraju energię. D odatkow ym  atutem  na ich, na 
naszym  w spólnym  koncie jest 1’akt, że od m om entu  
pierwszej synchronizacji do uzyskania m ocy 500 MW 
m inęło tylko 78 dni, w  czasie których —  po odstaw ie­
niu bloku uporaliśm y się ze w szystkim i problemami 
technicznym i jakie rodzi praca takiego kolosa energe­
tycznego, problem am i w ynikającym i ze skali przedsię­
wzięcia, jego prototypowości, now oczesności i koniecz­
ności uzyskania w ysokiej niezawodności. Ma ten fakt 
także znaczenie ogólniejsze, w ym ow ę społeczną. Przez 
ilość w spółdziałających w jego pow staniu, zaangażowa­
nie projektantów , dostawców m aszyn i urządzeń, bu­
dowlanych, m ontażystów , elektryków  —  jednym  sło ­
w em  w szystkich, którzy przyczynili się do jego zbudo­
wania —  jest dowodem m ożliw ości polskiej m yśli tech­
nicznej, dowodem m ożliw ości naszych robotników, 
techników, inżynierów  i pracow ników  adm inistracji. 
Jest dowodem  coraz pow szechniejszego przekonania 
w naszym  społeczeństw ie i w  św iecie , że to co pol­
skie —  to dobre, że to co polskie —  niezawodne, że 
znakiem charakterystycznym  naszych czasów jest eks­
pansja polskiej m yśli technicznej w e w szystkich  dzie­
dzinach.

Blok już pracuje. Za nami pozostały już dni i nie 
przespane noce, za nami pozostał trud zgrania w szyst­
kich załóg i przedsiębiorstw  w spraw nie działający jeden  
organizm, za nami pozostały chw ile niepokoju, za nami 
jest już naw et chw ila trium fu i ogrom nej radości, k ie­
dy okazało się, że olbrzym i blok en ergetyczny pracuje 
sprawnie, że w szystk ie trybiki skom plikow anej m a­
chiny działają zgodnie z naszym i oczekiw aniam i. D la­
tego dzisiaj m ożem y już czuć się spokojni o jego dalszą 
pracę, być pewni, że to co robi się  w  „K ozienicach” —  
robi się dobrze. Ogromną satysfakcją jest dla nas uzna­
nie jakie w czasie w izyty  w  nadw iślańskiej siłow ni w y ­
raził budowniczym  i energetykom  tow. Edward Gierek, 
z satysfakcją też przyjęliśm y słow a podziękow ania od 
premiera tow. Piotra Jaroszewicza, podziękowania  
i uznanie za bezawaryjną pracę elektrow ni w  ciężkich  
zim ow ych warunkach, z zadow oleniem  przekazujem y  
te najcenniejsze w yrazy w szystkim  pracow nikom  placu  
budowy i elektrow ni. Oznaczają one wiarę w  nasze siły  
oznaczają one przekonanie, że w yw iążem y się z w szyst­
kich naszych zadań, oznaczają w reszcie, że w yw iązać  
się z nich m usim y.

Podziękow anie i uznanie przyw ódców  naszej partii 
i rządu zobowiązuje, stanowi dla nas obligatoryjne w y ­
tyczne, jest hasłem  do nieustającej m obilizacji sił 
i środków, do w ytężonej pracy pełnej zaangażowania. 
Dlatego jasno m usim y sobie zdać spraw ę z czekają­
cych nas jeszcze zadań tym  odpow iedzialniejszych, im  
bardziej pow szechne jest przekonanie o naszych um ie­
jętnościach. W m ontażu drugiego bloku 500 MW w y ­
korzystam y doświadczenia i w iedzę zdobyte przy pro­
totypie, w ykorzystam y każdą uw agę, która przyczynić 
się może do usprawnienia pracy, do poprawy jej orga­
nizacji, do lepszego w ykorzystania potencjału  produk- 
cyjnego. O czekujem y od was, że tak jak zawsze było  
to przyjęte w  naszej dotychczasow ej współpracy, okaże­
cie nam pomoc i zrozum ienie dla czekających nas za­
dań, potraficie pogodzić w łasne w ym agania z oczekiw a­
niami innych, potraficie dostosować się do potrzeby  
chw ili. Jest to teraz sprawa najw ażniejsza, jest to m o­
ment, w którym  decydują się losy m ontażu drugiego 
bloku 500 MW. Sukces, który odnieśliśm y zobowiązuje, 
zobowiązują słowa tow. Gierka: „Zrobiliście bardzo 
dużo dla społeczeństw a ziem i kozienickiej i jeszcze 
w ięcej m usicie dla niego uczynić, by K ozienice stały  
się sym bolem  socjalistycznych przemian naszego 
kraju”. v  x

D yrektor E lektrow ni „K ozienice” 
m gr inż. ADAM  BIAŁY
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Majowe spotkanie
Pracow nicy E lektrow ni „K ozie­

n ice” w  przeddzień 1 Maja spot­
kali się z działaczam i ruchu ro­
botniczego i kom batantam i w alk
0 w yzw olen ie  kraju, oddając tym  
sam ym  hołd w szystk im , którzy  
w alczy li o prawo do pracy, i 
przyczynili się  do tego, że w  na­
szym  kraju tysiące robotników  
uczestnicząc w  m ajow ym  pocho­
dzie, obchodom  Ś w ięta  Pracy  
nadając szczególną rangę, w yra­
żają dum ę z osiągnięć i s iły  k la­
sy robotniczej. N a stałe  w eszły  
też do kalendarza sp otkania  ta ­
kie jak to.

Taka też była głów na m yśl re­
feratu w ygłoszonego przez s e ­
kretarza KZ PZPR tow . Juliana  
W ąsika. N aw iązał on w  sw oim  
w ystąp ien iu  do zbiegających się  
rocznic w ażnych zarów no dla 
m iędzynarodow ego ruchu robot­
niczego, jak i dla naszego naro­
du i kraju.

D ziew ięćdziesiąt lat tc.nu, w  
setną rocznicę zburzenia B astylii, 
Kongres II M iędzynarodów ki 
podjął uchw ałę o obchodach dnia
1 m aja jako św ięta  robotniczej 
solidarności. In icjatyw ę tę po­
parli rów nież polscy proletariu­
sze, m asowo w yruszając — m imo  
represji ze strony policji — z

czerw onym i sztandaram i w  d ło­
niach i z rew olucyjną pieśnią na 
ustach. Do strajków  w  W arsza­
w ie  przystąpiło 10 tys. robotn i­
ków  dom agając się pracy i c lile- 
ba, w olności. R ów nież ich tow a­
rzysze w  innych zaborach bojko­
tow ali zarządzenia w ładz m iejs­
cow ych. M anifestow ali robotnicy  
Lwow a, Śląska i w ie lu  innych  
rejonów  zniew olonej Polski. 
D zięki tak silnej solidarności w  
czynie spraw dzało się hasło re­
w olucji rosyjsk iej: Proletariusze  
w szystk ich  krajów  łączcie s i ę ! 
A kiedy okrzepł już bastion re­
w o lu cji — Kraj Rad ze sw ym i 
postępow ym i traktatam i — stary  
św iat n ie m ógł przyw rócić d aw ­
nych porządków'. Ten n ieu sta ją ­
cy proces u trw alony został zbroj­
nym  czynem  w  czasie II w ojny  
św iatow ej.

Zbliżająca się 35 rocznica od­
zyskania przez ' nasz kraj n ie ­
podległości, a tym  sam ym  w pro­
w adzenia w ie lu  oczekiw anych od 
daw na przem ian rów nież sk ła ­
nia do w ie lu  refleksji. M ów ili o 
tym  uczestnicy spotkania. U dzia­
łem w pochodzie w ielk a  rodzina 
kom unistów  m anifestuje dziś silę  
idei, w  oparciu o którą działają.

D yrektor elektrow ni mgr inż.

i- ?A dam  B iały  podziękow ał przy- 
^byłym  w eteranom  ruchu robotni­
c z e g o  za ich postaw ę w  codzien- 
fn e j  pracy zaw odow ej i społecz- 

' nym  działaniu. To oni u czestn i­
c z y l i  zaw sze w  najw ażniejszych  

dla kraju spraw ach, oni budo­
w ali jego potencjał przem ysłow y. 
Dziś w śród załogi elek trow n i 
jest icli już n iew ie lu  — B ona­
w entura Jasińsk i lub też H enryk  
R ębiś odpoczyw ają na zasłużonej 
em eryturze, ale zaw sze służą" sw ą  
radą popartą w ielo letn im  do­
św iadczeniem .

W spólne spotkanie pokoleń  
działaczy robotniczych u tw ier­
dziło obecnych w  przekonaniu, 
że w yw odzące się  ze starej tra­
dycji robotniczej św ięto  jest 
przyw ilejem  tyeli, którzy sw ą  
w olność i prawo do pracy w y ­
w alczyli, a le  także tych, którzy  
jeszcze o to prawo w alczą. D la­
tego też so lidaryzujem y się z ru­
cham i n arod ow o-w yzw oleńczym i 
w  A zji, A fryce, A m eryce Ł aciń­
sk iej, z w alką ludów  przeciw ko  
neokolonializm ow i, rasizm ow i i 
apertlicidow i, protestujem y, gdy  
przyw ódcy chińscy prowadzą  
sw ą antypokojow ą politykę w y ­
m ierzoną przeciw ko W ietnam ow i 
i innym  krajom  A zji. przeciw ko  
pokojow i na św iecie .

Uroczysta wieczornica

Dla najbardziej zasłużonych
B ohateram i spotkania, które  

odbyło się w  przeddzień św ięta  
1 M aja byli ludzie, którzy o fiar­
ną pracą zaw odow ą i organiza­
cyjną, prow adzoną n iejed n o­
krotnie — w  początkach naszej 
socja listycznej państw ow ości — 
z narażeniem  życia, zasłużyli na 
najw yższe społeczne uznanie i 
szacunek.

N ależą do nich: S tan isław  M a­
jew ski, A ndrzej Ł ukasiew icz,

Lucjan Fidos, Jan Zawadzki, 
S tan isław  Śm ietanka, W ładysław  
Sieczkow ski i Jan Sm olarczyk. 
W uznaniu zasług Rada Pań- 
stu'a przyznała im  K rzyże K a­
w alersk ie  Orderu Odrodzenia  
Polski. W obec licznie zgrom adzo­
nych członków  PZPR, ZSL, SD, 
przedstaw icieli LWI’, MO, 
ZBOWiD, m łodzieży i załóg za­
kładów  pracy, aktu dekoracji do­
konał tow . W ładysław  Jasek —

sekretarz K M -G PZPR, prze­
w odniczący Rady N arodow ej 
MiG.

W czasie uroczystości w yróż­
niono także najaktyw niejszych  
działaczy T ow arzystw a Przyjaźni 
P olsko-R adzieckiej, którym  s e ­
kretarz te j organizacji B ronisław  
Buczkow ski w ręczył odznaki 
honorow e.

Raport o stanie „pięćsetki"

Ostre tem po prac, ale...
BETON-STAL przekazał „Energom ontażowi” front 

robót na przenośniku łączącym  naw ęglanie etapów  
8 X 20(1 z 2 X 500. Zakończył też fundam enty pod 
przenośniki w ęgla m iędzy budynkam i przesypow ym i 
przy w yw rotnicy. Rozpoczął realizację podtorza zw ało­
warki nr 4.

W budynku głów nym  brygady „B eton-Sta lu” m on­
tują drugą klatkę schodową na kotle. Zakończyły bu­
dowę kom ory odwodnień w  m aszynow ni.

? Zabetonowana została ostatnia płyta chłodni.
ENERGOMONTAŻ prowadzi in tensyw ne roboty 

w  części ciśn ieniow ej kotła (wykonano 25 tys. spoin). 
K ontynuuje m ontaż kanałów  gorącego i zim nego po­
w ietrza i spalin oraz m ontaż rurociągów i w ym ienn i­
ków W P. N ie u leg ł poprawie stan dostaw inw estor­
skich w w ęzłach ham ujących montaż.

ELEKTROBUDOW A rozpoczęła realizację o św ietle­
nia zew nętrznego. S łaby postęp prac przy ośw ietlen iu  
budynku głów nego utrudnia pracę innym  w ykonaw ­
com. Dobrze przebiegają roboty kablow e na bloku  
i obróbka kabli w  nastawni. Przedsiębiorstw o w  dal­
szym  ciągu oczekuje na skrzynki z „E lektrom ontażu”. 
Ich brak uniem ożliw ia zakończenie m ontażu napędów  
i stanowi bardzo poważne zagrożenie term inu traw ie­
nia I układu.

ENERGOAPARATURA ma podobny problem . Brak  
tablicy zasilającej z ZAP Ostrów uniem ożliw ia rozpo­
częcie jakichkolw iek prób rozruchowych. Przedsiębior­
stw o kontynuuje obecnie prace w  nastaw ni blokowej 
oraz przy m ontażu stojaków  i prow adzeniu kabli. N aj­
większa koncentracja robót w ystępu je na kotle.

TERMOKOR rozpoczął izolację lejów  elektrofiltra  
i dwóch w ym ienników  w ysokoprężnych. Zakończył izo­
lację w pom powni recyrkulacyjnej m azutu. Z powodu  
braku pracowników szczególnie m alarzy i słabego po­
stępu robót m odernizacyjnych kotła bloku X  rosną za­
ległości tego przedsiębiorstw a przy realizacji bloku.

LPIP w ykonuje montaż rurociągów dla chłodni wen  
tylatorow ych i instalacje w odno-kanalizacyjne oraz 
W entylację budynku głów nego.

ZAKŁAD URZĄDZEŃ DŹW IGOW YCH kończy  
montaż w indy osobowej kotła.

PRA CA , POKÓJ, SOCJALIZM  
— to hasią, pod którym i form o­
w ały  się w dniu 1 -m ajow ego  
św ięta  pochody w całym  kraju. 
Cały Naród w yrażał w  nicli sw ą  
jedność i poparcie dla polityki 
partii, która te hasła realizuje na 
co dzień w zbogacając je w  g łę ­
bokie hum anistyczne treści.

MANIFESTACJA
OSIĄGNIĘĆ

Na trybunie honorow ej m iejsca  
i  gm iny oraz aktyw

Społeczeństw o K ozienic szczc- 
Sólnie m ocno akcentow ało  sa ty ­
sfakcję p łynącą z udziału  
w tw orzeniu potencjału  gospo­
darczego Polski, dum ę z ogólno­
narodow ych osiągnięć p olitycz­
nych i gospodarczych, tak bardzo 
liczących się w  św iecie, oraz 
solidarność z bratnim i narodami.

Załoga E lektrow ni „K ozienice” 
staw iła  się przed trybuną ho­
norową z dorobkiem  3 821 tys. 
MVVh, w yprodukow anych w  
l'‘4gu 4 m iesięcy  br„ co stanow i 
" ie lk i sukces, oznacza bow iem  
" yk on an ic  planu na poziom ic 
h'3,8 proc., w  ciężkich  w arun­
kach tegorocznej zim y. D odatko­
we m egaw aty  stanow ią część  
,L‘alizacji zobow iązania podjętego  
dla uczczenia 35-lccia PRL, któ- 
reSo w artość w yraża się kw otą

zajęli przedstaw iciele w ładz m iasta  
społeczno-gospodarczy

22 m in zł.
Z m egafonów  padają słow a  

pozdrow ień dla uczestn ików  po­
chodu, którzy szczególn ie w y ­
różnili się  w  pracy, przyczynili 
do osiągnięć zakładu. N ależą do 
nich Rom uald K utyła — m echa­
nik obchodow y, Jan Sercdyn — 
m aszynista, przodujący bryga­
dziści i m onterzy: T adeusz W oż­
nik, A ndrzej Porębski, Józef 
Różański, .A ndrzej F iglew jez, 
Lech Kazim ierczak, Jan K ra­
kow iak i T adeusz Lis — z w y ­
działu rem ontów ; Kazim ierz  
Kaczkow ski, Leszek C ieślak i S tc-  

' fan B ielas — z w ydziału  ruchu; 
A ntoni Pająk i E ugeniusz Ja ­
w orski — z kontroli eksp loata­
cji; Józef O rłow ski i Janusz  
W ójcikowski z adm inistracji 
i inni.

M aszerująca na czele kolum ny  
grupa szturm ow a aktyw u ZSMP  
przypom ina, żc w iększość pra­
cowników' elek trow n i to ludzie  
nie przekraczający 30 ła t życia. 
Organizacja m łodzieżow a liczy  
ponad 309 członków  i jest zdo­
byw cą I nagrody w e w spółza­
w odnictw ie , w ojew ódzkim  „Mój 
sukces Socja listycznej O jczyźnie”.

Wraz z elek trow nią  dcfilaclo- 
w ali budow lani, którzy w aln ie  
przyczynili się do rozw oju ko- 
zien ick iego przem ysłu.

N ie w szyscy  członkow ie załogi 
ZRE — L ublin m ogli zjaw ić się  
w  pochodzie. Część z nich pra­
cow ała  w  tym  dniu przy re­
m oncie VIII bloku. P rzed staw i­
c ie le  załogi ZRE byli pozdra­
w ian i n iezw yk le serdecznie jako  
ci, którzy dali przykład ofiarnej 
pracy, p ozw olili na utrzym anie  
W'ysokiej dyspozycyjności e lek ­
trow ni w  szczycie en ergetycz­
nym . Szczególnie rzetelną pracą 
w yróżnili się: k ierow nik  oddziału  
mgr inż. Franciszek Pchełka, 
Bogdan Jeziorow ski — spaw acz, 
m onterzy rem ontu turbin — K a­
zim ierz M irski, Jan Oryl, S tefan  
Kozdroń, H enryk Jankow ski, 
m onterzy rem ontu kotłów  — 
H enryk Lipa, M arian G rabar­
czyk, Stanisław  Laclitara, T a­
deusz W ojdat.

Z dużym  aplauzem  pow itano  
najw iększą szkolę zaw odow ą  
naszego m iasta i w oj. radom ­
skiego, która po raz p ierw szy  
staw iła  się w  tym  roku na po­
chód z w łasnym  sztandarem  
ozdobionym  hasłem  „Ojczyzna — 
N auka — P raca”. W poczcie  
sztandarow ym  w zorow e uczennice  
i w zorow i uczniow ie: A nna
Skw ira, Jolanta Paciorek, Anna 
G ołębiow ska, E lżbieta S lażyńska,

Jerzy Poloński i R yszard S lem -  
plew ski.

Po raz drugi uczestn iczyli 
w pochodzie m aturzyści tech n i­
kum energetycznego, a w śród  
nich w yróżn iający się w  pracy  
i zachow aniu  Zbigniew' M yszler, 
B ogusław  Jabłoński, S łow ińsk i, 
W ilkow ski i Zak.

Ogółem  przed trybuną hono­
rową w  K ozienicach przcdcfila-  
dow ali przed staw iciele  38 zak ła­
dów  przem ysłow ych, p rzedsię­
biorstw , organizacji i in stytucji 
— w tym  po raz p ierw szy m łoda  
załoga P aństw ow ego G ospodar­
stw a O grodniczego w R yczyw ole. 
O biekt szk larn iow y w zniesiony  
na licen cji ZSRR będzie po 
całkow itym  zagospodarow aniu  
dostarczać na rynek w ojew ód z­
tw a produkcję w artości 32 min  
zł.

W śród gości trybuny hono­
row ej znaleźli się tow . tow .: 
H enryk Poręba —  kierow nik
W ydziału R oln ictw a i G ospo­
darki Ż yw n ościow ej KW PZPR,
przedstaw iciele w ładz polityczno- 
społecznych  z sekretarzem  K o­
m itetu  M iG PZPR — tow . W ła­
d ysław em  Jaskiem  i n aczeln i­
kiem  MiG Janem  Pająkiem ,
członkow ie dyrekcji przodują­
cych zak ładów  i in sty tu cji
przedstaw iciele organizacji p o li­
tyczno-społecznych .

Spraw ozdaw cy pochodu —  za­
służonem u działaczow i ZBOWiD  
M arianow i Sokołow skiem u —  
który tę funkcję pełn i już 27 lat, 
tow arzyszy od 1954 r. w  dniu  
1 m aja technik  U rzędu T elek o­
m unikacyjnego W ładysław  D ą­
brow ski.

T w ierdzi on, że dopiero  
z ch w ilą  pow stania elek trow ni 
l-ynajow a m anifestacja  w  K o­
zienicach  w ygląda  tak  barw nie  
i uroczyście, że rokrocznie ma 
trafn iejszą  opraw ę plastyczną  
i coraz bardziej k larow ną k on­
cepcję. Szczególnie mocno w  dniu  
1 M aja uw idaczniają  się zm iany  
i przeobrażenia m iasta i regionu.

R cm ontow cy ze ZRE na m ajow ą m anifestację  przyszli ze sw oim i
dziećm i.
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SYLWETKI * SYLWETKI * SYLWETKI
Chcielibyśmy 

pracować szybciej
W IE SŁ A W  K A M IŃ S K I je s t 

jed n y m  z p ięciu  p raco w n ik ó w  
„E lek itrphudow y”, k tó rzy  u czes t­
niczy w  budow ie  k az ien ick ie j c - 
lektro iw m  od  1968 r .  P rz e d  11 
la ty  ro z p o c z y n a ł. w  b ry g ad z ie  
A n ton iego  B yczka.

— To b a rd z o  do b ry  fachow iec  
— mówii o 's w y m  d aw n y m  p rz e ­
łożonym  a dzis ie jszym  ko ledze  — 
w szech stro n n y  i tak to w n y . U czył' 
n a s  sam odzielności, k ład ąc  duży 
nac isk  n a  u m ie ję tn o ść  o rg an izo ­
w an ia  p racy .

W iesław  K am iń sk i o k a z a ł . się 
po ję tn y m  p raco w n ik iem  i w k ró t­
ce . zo sta ł sam odzie lnym  b ry g a ­
dzis tą . M on tow ał ze sw ym  zes­
po łem  n a p ę d y  techno log iczne  m a 
szynow ni b loków  200 MW , część 
e lek try czn ą  g o spodark i w odnej, 
w zbudzen ie  i obw ody s iln o p rą -  
dow e. W p ra c y  te j zdobył sobie 
op in ię  św ie tnego  fachow ca. P rzed  
s ięb io rs tw o  de legow ało  go — ja ­
ko jednego  z n a jlep szy ch  n a  b u ­
dow ę zespołu  e le k tro w n i w o d ­
nych  M alta  w  A u str ii. P raco w ał 
tam  tak że  p rzy  budow ie  w ie d e ń ­

skiego m e tra  i siedziby  ONZ.
B udow a „p ięć se tk i” d o sta rczy ­

ła tru d n o śc i o n ie sp o ty k an e j s k a ­
li. T rzeb a  było  poznać zu p e łn ie  
n ow e u rząd zen ia , n ie  było  ro z e ­
znan ia  co . do lo k a lizac ji n a p ę ­
dów . T rzeba  było  je  pod łączać n a  
gorąco  tu ż  po zam o n to w an iu  u - 
rządzeń . Z d arza ły  się p rz e s to je  i 
n ag ła  pogoń za d o trzy m an iem  
te rm in ó w . P ię tn as to o so b o w a  b r y ­
g ad a  n a  „p ięćse tce” zak re s  -ro­
bó t m ia ła  w ie lk i —  całość n a ­
pędów  techno log icznych  w  części 
m aszynow ej i ko tłow ej, in s ta la ­
c ja  siły  p o trzeb  ogó lnych  w ra z  z 
rozdz ie ln iam i 0,4. kV  i w ęzłem  
p rą d u  stałego.

— B y ły  je d n a k  i  u ła tw ien ia  w  
pracy , do k tó r y c h  za lic za m  — 
m ó w i W ies ła w  K a m iń sk i  — s z y b ­
k i  p rze p ły w  r z e te ln e j in fo rm a c ji 
na lem a t zadań , te rm in ó w  o tr z y ­
m yw a n ia  fr o n tó w  ro b ó t itp . B r y ­
c/a da podzielona  je s t na  p o d g ru ­
p y  3- i  4 -osobow e. P ra cu jem y  
b o w iem  na w ie lu  odcinkach  j e d ­
nocześn ie . Pod kon iec  d n ió w k i  
m am  od starszego  g ru p y  in fo r-

Wybrałem budownictwo

Od la t  p racow n icy  odcinka  
K R -I „ B e to n -S ta lu ” p rzy zw y cza ­
je n i są  do tego, że już o 6.15 
A N T O N IE G O  K Ę S IK A  m ożna 
sp o tk ać  n a  budow ie . O te j w ła ś ­
n ie  po rze  z a jm u je  k o le jk ę  po z a ­
p ra w ę  i rozd z ie la  ją  p o tem  n a  
s tan o w isk a . D zięki tem u  p u n k tu ­
a ln ie  o 7.00 w szyscy  m ogą p rz y ­
s tąp ić  do p racy . Je ś li b ra k u je

je d n a k  cegieł lu b  zap raw y , to 
m ożna być pew nym , że w ła śn ie  
w  te j chw ili A n ton i K ęsk a  w o­
ju je  z b e to n ia rn ią  a lbo  z t r a n ­
sp o rtem  i  sy tu a c ja  szybko się p o ­
p raw i.

. — K ied yś, a było  to p rzed  dzie  
sięciu  la ty , p ra co w a łem  na  e ta ­
cie w  „ B e to n -S ta lu ”, a po p o ­
łu d n iu  u  sieb ie  na  roli. C iąg­
n ą łe m  ta k  p rzez k ilk a  la t, a le w  
p e w n e j ch w ili zo r ien to w a łem  się, 
że  trzeb a  pośw ięcić  się je d n e j 
robocie. T a k  te ż  zro b iłem . D ziś 
je s te m  b u d o w la ń cem .

' K o led zy  z  m o je j b ryg a d y  są 
bardzo  zd y sc y p lin o w a n i i chę tn i 
do pracy . K ied y  trzeb a  zostać po 
fa jra n c ie , n ie  odm aw ia ją .

Je s t  sp ra w ą  oczyw istą , że a t ­
m o sfera  w  każd y m  zespole, t a k ­
że w  b ry g ad z ie  zależy  w  dużej 
m ierze  od b ry g ad z is ty . W łaśn ie  
sw oim  p rz y k ła d e m  A n ton i K ęsik  
ta k ie  e fek ty  p o tra f i osiągnąć.

Satysfakcja
z silnej konkurencji

S p o tk a n ie  z Janem  Szczypio- 
rem b y ło  d la  m n ie  n iem ały m  
zaskoczeniem . Bo czy to  m ożliw e, 
żeby 19 le tn i ch ło p ak  za ledw ie  
w  k ilk an aśc ie  m iesięcy  po u k o ń ­
czen iu  szkoły, m ógł jak o śc ią  
i w y d a jn o śc ią  w  p racy  k o n k u ro ­
w ać z ro b o tn ik a m i o w ie lo le tn im  
s tażu ?  A  jed n ak , gdy  k to ś  tego  
n a p ra w d ę  m ocno p ragn ie ...

Mój rozm ów ca je s t p ra c o w n i­
k iem  T erm o k o ru . T u, na b u d o ­
w ie  e le k tro w n i „K ozien ice”

kończy ł zasadn iczą  szkolę p rzy ­
zak ładow ą. Po d w u  la ta c h  nau k i 
zaw odu zd o b y ł k w a lif ik a c je  
m o n te ra  in s ta la c ji te rm iczn e j 
i an ty k o ro zy jn e j.

—  B ardzo lubią  robotą b la ­
charską  i na  inną  b y m  je j n ie  
za m ien ił. W pracę w k ła d a m  całą  
sw o ją  energ ię . W ie lką  s a ty s fa k ­
cję sp raw ia  m i m ożliw ość  w sp ó ł­
za w o d n iczen ia  z  ko leg a m i o n a j­
w yższą  jakość  prac z leco n ych  
n a sze j b rygadzie  -— m ó w i Ja n  
Szczyp io r. A le  często  się zdarza , 
że m o n te rzy  z  in n ych  p rze d s ię ­
b io rs tw  n iszczą  naszą  pracę. 
W y ko n a n ą  p rzez  nas in s ta la c ję  
m u s im y  w  zw ią z k u  z ty m  ciągle  
popraw iać . P su je  n a m  to k re w  
Od d a w n a . M yślę , że  d o p ra c u je ­
m y  się je d n a k  ta k ich  fo r m  orga­
n iza c ji pracy , k tó r e  pozw olą  na  
u n ikn ięc ie  p odobnych  sy tuac ji.

D ziw i się w ie lu  ko leg ó w , że  ju ż  
pow ierza  m i się uczn iów . P rze ­
c ież on n ie  je s t od n ich  s ta rszy  — 
m ów ią . A le  p rzez to, ż e  je s te m  
ich ró w ie śn ik ie m  ła tw ie j m ogę  
się z  n im i porozum ieć . P a m ię ta m  
bo w iem  doskona le  ja k ie  p ro b le ­
m y  m a m ło d y  c z ło w iek  w  chw ili 
podjęcia  pracy , m a m  w ła sn e  d o ­
św iadczen ia  i w ie m  w  c zy m  tr ze ­
ba im  pom óc.

m a cję  o b ie żą cym  postęp ie  robót 
i zn a m  p o tr zeb y  na  d z ień  n a ­
s tęp n y .

O d ro ku  2966 p ełn ię  fu n k c ję  
sek re ta rza  POP. N a zebran iach  
ro zp a tru je m y  w s z y s tk ie  p ro b lem y  
p ro d u k c y jn e  i socja lne. R a z w  
kw a r ta le  o rg a n izu jem y  zeb ra n ia  
o tw a rte . Z  treści d y s k u s ji  w iem , 
że  lu d z ie  ch c ie lib y  pracow ać  
szyb c ie j. G łów ną  p rzeszko d ą  je s t 
je d n a k  n is k i poziom  u te c h n ic z -  
n ien ia  pracy. B ra k i e le k tro n a ­
rzęd zi decyd u ją  o ty m , że  p rzy  
w ię k s z y m  w y s iłk u  robotę w y k o ­
n u je  się d łu że j. C ierpi te ż  na  
ty m  e s te ty k a  robót. E le m e n ty  
m o n to w a n e  p rzy  u ży c iu  p iłk i, 
p rzec in a ka  i m ło tk a  n ie  w y g lą ­
da ją  ta k  e fe k to w n ie  i n o w o cześ­
n ie  ja k  te  m o n to w a n e  z  p o m o ­
cą np . u n iw e rsa ln y c h  w ie r ta re k  
u d a ro w ych  i obrab iane n a  sz li­
fie rk a c h  w yso ko o b ro to w ych . O d­
d z ie ln y  p ro b lem  to tra n sp o rt p io ­
n o w y.

P rzy  p rzem ie szc za n iu  c iężk ich  
e le m e n tó w  k o r z y s ta m y  z  d źw ig u  
„ E nergom on tażu” i „ B e to n -S ta ­
lu ”, co łączy  się z  oczek iw a n iem . 
D źw ig  in w esto ra  bardzo  często  
u lega  aw ariom . N a leża łoby  z l ik ­
w id o w a ć  za n ied b a n ia  w  m a g a zy ­
n ie  in w e s ty c y jn y m . Sposób p rze ­
ch o w yw a n ia  u rzą d zeń  po zo sta ­
w ia  ta m  w ie le  do życzen ia . Ju ż  
te ra z w ie m y , że  chem aroW skie  
zaw iercldła p rzeznaczane  na  b lo k  
X  m a ją  w s k u te k  złego  sk ła d o w a ­
nia  pon iszczone w ty k i .  R obota  
p rzy  u su w a n iu  ty ch  w a d  będzie  
bardzo  czasochłonna.

P od e jm u ją c  dla uczczen ia  35-le 
cia zo b ow iązan ia  do tyczące  s k r ó ­
cen ia  te rm in ó w  w yk o n a n ia  za ­
dań, zd a w a liśm y  sobie sp raw ę z  
ty c h  .w s zy s tk ic h  trudnośc i. L ic zy  
liśm y  je d n a k  na  dośw iadczen ie  
zd o b y te  na  „ dziew ią tce” w  ich  
p o ko n yw a n iu .

U dało się n a m  je  w yko n a ć  
p rzed  te rm in e m . Z arów no  to d o ­
tyczące  m o n ta żu  w ęzła  p rą d u  s ta ­
łego w  b lo k u  X  ( te rm in  10.05. 
1979 r.) rea lizow ane p rzez  m o ją  
b rygadę  sam odzie ln ie , ja k  i to 
po d ję te  w sp ó ln ie  z brygadą  S ta ­
n is ław a  K o ła ko w sk ieg o , m ów iąc  
o p r z e d te rm in o w y m  zm o n to w a ­
n iu  ro zd zie ln icy  6 kV -P 10  o\raz 
g łó w n ych  rodzie ln ic  0,4 k V  — 
KIO A  i K10B.

Jakość 
mierzona życiem

Na k o tle  b loku  500 MW je s t 
do w y k o n an ia  60 tys. spaw ów . 
A by m óc je  w ykonać, sp aw acze  
m uszą m ieć do n ich  bezpieczne 
do jśc ie  i w ła śn ie  o to tro sz c z y 1 
się b ry g ad a  M ariana Z m u d y  — • 
w y konaw cy  ró żn y ch  typów  ru s z ­
to w ań  do w szystk ich  s ty k ó w  spa 
W ania. W y konyw ali te  ro b o ty  n a  
w szystk ich  b lokach  200 MW i 
p ie rw sze j p ięćsetce. M ożna lic-zyć 
na  ich rozw agę  i ostrożność. S k ó ­
ra  je d n a k  c ie rp n ie  n a  w id o k  e- 
k w ilib ry s ty czn y ch  w yczynów  d o ­
k o n y w an y ch  p rzy  te j robocie. A 
w szystko  to  w śród  c h a ra k te ry ­
stycznego  d la  budow y  h u k u , is ­
k ie r  lecących  z pa ln ików .

-Próby zw rócen ia  n a  sieb ie  u - 
wag-i b ry g ad z is ty  siedzącego na  
k ilk u m e tro w e j w ysokości (n iech 
się k to ś sp ró b u je  w d ra p a ć  tam  
po belce k o n s tru k c y jn e j)  sp e łz ­
łyby  na  n iczym  — m im o s to s o - . 
w an ia  dość rozpaczliw ej g e s ty ­
k u la c ji — gdyby  n ie  pom oc L esz ­
ka  K ru p y , cz łonka b rygady .

— M a m y d ziś  bardzo p ilną  ro -  . 
botę, m oże  in n y m  razem , b r y ­
gadzis ta  n ie  m a  czasu  —  m ó w i  
— i choć bez p rzeko n a n ia  sp ro ­
w adza  b ryg a d zis tę .

— C zasu  rzeczyw iśc ie  m a m  
bardzo  m a ło  — p o tw ie rd za  M a­
rian  Z m u d a . K on ieczn ie  d ziś m u ­
s im y  sko ń czyć  m o n ta ż  ru sz to w a ń  
do spaw an ia  s ty k ó w  na  k o m o ­
rach ek ra n o w ych  ko tła . T u ż  po  
m a jo w y m  św ięcie  w chodzi na  tę 
robotę b rygada  A m e rk a . A  dn i 
w o ln e . z  o ka z ji 1 M aja  ch cem y  
spędzić  w  dom u. Co d z ień  p ra ­
c u je m y  po 12 godzin . P ra cu jem y  
Leż w  soboty , a n ie rza d ko  i n ie ­
d zie le . Cała robota  o d b yw a  się 
w  p o w ie trzu , m ało  je j je s t na po 
destach  sta łych .

T e rm in y  naglą , po w y k o n a n iu  
sp aw ów  ru sz to w a n ie  trzeb a  p rze ­
m ieszczać  za ra z w  in n e  m ie jsce .

W te j ch w ili w  b lo k u  500 MW 
za m o n to w a n ych  je s t 13 ru sz to w a ń  
e le k try c zn y c h  i około 50 in n ych .

— N a jw a żn ie jsza  w  n a sze j r o ­
bocie je s t 100-p ro cen to w a  p e w ­
ność; że  w szy s tk o  zrob iło  się bar­
dzo dobrze. U na s n ic  n ie  da się 
popraw ić . Ja ko ść  m ierzo n a  je s t 
ceną lu d zk ieg o  życ ia . M a m  św ia ­
dom ość tego, że  w szy sc y  lu d z ie  
z  m o je j b ryg a d y  p a m ię ta ją  o 
ty m  n a  co d z ie ń ; S p ie s zy m y  się 
z  robotą  bardzo , ale w  granicach  
ro zsą d ku .

P rzeg ląda jąc  w p isy  w  książce  
ru sz to w a ń  w ie m , gdzie  są one  
n a jp iln ie js ze  i s ta ra m  się, aby  
n ik t  na  n a s  n ie  czeka ł.

O sobiście tru d n o  m i u w ie rzy ć  
w  opóźn ien ia  au to b u só w . Z  16- 
-o sobow ej b ryg a d y  12 lu d z i d o ­
jeżdża , d w ó ch  p ro m em  zza  W i­
sły . Z a w sze  s ta w ia ją  się do  p ra ­
cy p u n k tu a ln ie . O d ra zu  p r z y s tę ­
p u ję  do ro zp ro w a d za n ia  grup, 
tłu m a czę  co i ja k  trzeb a  robić. 
Po c o d z ien n ym  k r ó tk im  in s tr u k ­
ta żu  b h p -o w sk im  d la  w szy s tk ic h ,  
u śc iś la m  go na  s ta n o w iska ch  ro ­
boczych .

Z bliża się czas śn ia d a n ia  i w y ­
p ad a  kończyć tę k ró tk ą  rozm o­
w ę. N ie m ogę się pow strzym ać  
je d n a k  od p y ta n ia : ja k  p o ro zu ­
m iew ac ie  się w  ty m  huczącym  
lab iry n c ie  k o tła  w te d y  k ied y  je ­
den  je s t n a  6 m, a  d ru g i n a  60 
m i trz eb a  zsynch ron izow ać  d z ia ­
łan ia  bez  pom ocy rad io te le fo n u ?

— Z a pom ocą  u m ó w io n ych  
syg n a łó w  — k a żd e  szarpn ięcie  
lin y  je s t d la  nas c zy te ln e . M am i! 
te ż  ca ły  s y s te m  syg n a łó w  m ig o ­
w ych .

W ypada dodać, że p ak am e ra  
b ry g ad y  m ogłaby  stan o w ić  w zór 
i d la  tych , k tó rzy  w  sw oich m a ją  
lepsze w a ru n k i. Z w raca  tu  u w a ­
gę ład  i czystość. N a to  w ięc też 
— m im o  n ap ięć  — p rzy  dob re j 
w o li m ożna zn-aleźć czas.

Wędrująca
brygada

B ry g ad z is tę  ro b ó t w e n ty la c y j­
nych  Jana K unę n ie ła tw o  je s t 
odszukać  na  budow ie . Jego  b r y ­
g ad a  p ra c u je  n a  -różnych o d c in ­
kach , podzie lona  n a  g ru p y  b ły ­
skaw iczn ie  p rzenoszące  się z p o ­
ziom u n a  poziom  b u d y n k u  g łó w ­
nego —  od „0” do 80 m . A le 
m am  szczęście — sp o ty k a m  k ie ­
ro w n ik a  ro b ó t w e n ty la c y jn y c h  
L P IP  Z en o n a  K ośoiuka. W  czasie 
w ęd ró w k i do m ie jsca  p racy  J a n a  
K u n y  p y ta m  o o p in ię :

—  L e p ie j d a je  sobie radę od 
sw ego p o p rzed n ika , k tó r y  b y ł 
te c h n ik ie m . K u n a  sk o ń c zy ł za ­
sadn iczą  szko łę  zaw odow ą , ale  
zarów no  w  sp raw ach  o rg a n iza ­
c ji ja k  i u m ie ję tn o śc i w sp ó łż y ­

cia z  lu d źm i cen im y  go bardzo  
w ysoko . K ie ro w n ic tw o  robó t 
w e n ty la c y jn y c h  m ieśc i się 
w  L u b lin ie  i na  b u d o w ie  w  K o ­
zien icach  n ie  je s te m  co d z ien n ym  
gościem . B ryg a d zis ta  tu  m u s i  
w szy s tk o  za ła tw ić  sa m  i u  ge­
nera lnego  w y k o n a w c y  i u  in w e ­
stora, a za ła tw ia  dobrze.

Z Ja n e m  K u n ą  rozm aw iam  
w  szybie  k o m u n ik acy jn y m  m ię ­
d z y  IX  a X  b lok iem . Jego  b ry ­
g ad a  p ro w ad z i tu  m o n taż  k a n a ­
łów  w e n ty lac y jn y ch . K an a ły  
w en ty la c ji ogó lnej są d o p ro w a­
dzone do 50 m., w e n ty la c ji z s a ­
n ita r ia tó w  do 70 m. W yciągi n a  
d ach u  -budynku  b ędą  w y k o n y w a ­
ne jednocześn ie . Za dw a ty g o d ­
n ie  tj. około U  m a ja  całość robó t 
n a  ty m  -odcinku będzie  zak o ń ­
czona.

— Ta n ie u s ta n n a  w ęd ró w ka  po 
b u d o w ie  je s t zw ią za n a  ze  sp e c y ­
f ik ą  n a sze j pracy. W k a ż d y m  po ­
m ie szc zen iu  m u s im y  w y k o n y w a ć  
pracę e ta p a m i, w chodząc  n a  tę  
sam ą robo tę  k ilk a  ra zy  w  m iarę  
zaaw a n so w a n ia  prac p rze z  in ­
n ych  w y k o n a w c ó w . N iem a l co 
d z ie ń  trzeb a  p rzem ieszcza ć  e le ­
m e n ty  i m a te r ia ły , u m ie ć  p rze ­
w id yw a ć  i dogadyw ać  się z  p a r t­
n eram i. N a szczęście  w spó łpraca  
je s t w y ją tk o w o  dobra. M ożna  
liczyć  na  p o życzen ie  m a te r ia łu  — 
w  p rz y p a d k u  n iep rzew id zia n eg o  
b ra ku , czy  pom oc w  transporcie , 
k tó r y  je s t szczegó ln ie  u c ią ż li­
w y m  p ro b lem em . W szyb ie  e le ­
m e n ty  ka n a łó w  trzeba  d o sta rczyć

na w szy s tk ie  p o zio m y  —  ali,mag 
dochodzi ty lk o  do 62 m . Z a tr z y ­
m u je  się te ż  ty lk o  p rzy  stropach  
na  k o tle  (18, 33, 47 m ). K ilk u ­
m e tro w ą  w y so k o ść  dzielącą  od  
odcinka  p racy  trzeb a  p o k o n y w a ć  
na  p iecho tę  z  p o k a źn y m  c ięża ­
rem . W te j sy tu a c ji  są  z resz tą  
te ż  b ryg a d y  „ B e to n -S ta lu ” 
i inne. Na p rzec ią żo n y  a lim ag  
c zeka  się te ż  w  ko le jce  n iera z  
i pó ł godziny . W su m ie  tr a n ­
sport poch łan ia  około  30— 411 
proc. czasu  pracy.

P ra w d ziw ą  ka ta s tro fą  są  je d ­
n a k  u s te rk i p ro je k to w e . D rob­
n ie jsze  ko liz je  ro zw ią zu je m y  na  
m ie jscu . G a b a ry ty  ka n a łó w  d o ­
chodzące do 2 X 2  m  spraw ia ją , 
że  w ie lo k ro tn ie  je s t c iężko  
m inąć p rzeszkodę . T rzeb a  w te d y  
robić r y s u n k i w a rsz ta to w e  d la  
n o w ych  p rze jść , w ie źć  je  do 
L u b lin a  i sp row adzać  s ta m tą d  
e le m e n ty . T a  p rocedura  to d o ­
d a tk o w y  z ło d z ie j czasu.

J a n  K u n a  w  L P IP  p ra c u je  
14 la t, w  K o zien icach  je s t  od 
cz te rech . Z b ry g ad ą , k tó re j trzo n  
n ie  u leg ł od  te j po ry  zm ian ie  
w y k o n y w ał k lim a ty z a c ję  w szy ­
stk ich  o b iek tó w  e le k tro w n i i za ­
k ła d ó w  c e ra m ik i ra d io w e j — 
w  su m ie  k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  
k an a łó w . J a k  tw ie rd z i —  m ożna 
by  z n ich  u łożyć sw obodn ie  
ściężkę do K ozienic .

C złonkow ie  b ry g a d y  z a jm u ją  
w spó lne  m ieszk an ie  w  Ś w ie rżach  
i c h w a łą  sob ie  ta k ie  ro zw iąza ­
n ie . W szyscy są  t u  n a  d e leg ac ji. 
C ały  czas w  zasadz ie  p ośw ięca ją  
robocie. M ożna o n ie j p o ro zm a­
w iać  i w ieczorem . P o m a g a ją  
sobie w  czasie  choroby , czy k ło ­
po tów  rodz in n y ch . W  c iąg u  p ię ­
c iu  d n i p ra c y  czasu  w olnego  je s t 
n iew iele . P rzy g o to w an ie  ko lac ji 
i te le w iz ja  w y p e łn ia ją  go w  ca ­
łości, na  ro z ry w k i ju ż  n ie  w y ­
sta rcza  dn ia .
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nie tylko dla mnie
R om an B ry k  p o d ją ł p ra c ę  w  

„ E lek tro b u d o w ie” w  1956 ro k u . 
M iał ju ż  w ów czas ośm io le tn ie  
d o św iad czen ie  zaw odow e zdobyte 
w  G liw ick ich  Z ak ład ach  M a te ria ­
łów  B udow lanych . W S ta low ej 
W oli od razu  ja k o  b ry g ad z is ta  
k ie ro w a ł zespołem  ludz i w y k o ­
n u ją c y c h  robo ty  na  ko tle  i e le k ­
tro f il trz e  tam te jsze j e lek tro w n i. 
P o tem  p raco w ał p rzy  budow ie 
c u k ro w n i K lem ensów , e le k tro w n i 
T u roszów  i P ą tn ó w , cu k ro w n i w 
C zechosłow acji.

Z tym. bagażem  dośw iadczeń  
p rz y je c h a ł w  1970 r. do K ozie-, 
n ic , gdz ie  — ją-k tw ie rd z ił — 
tem p o  robó t było  n ajw yższe .

Jeg o  12-osobow a b ry g ad a  w y ­
k o n y w ała  ro b o ty  na  w szystk ich  
odc inkach  b u dow y  b loków  
200 MW. Na „p ięć se tk ach ” przy

ład o w ark o -zw a ło w arce , g o sp o d a r­
ce paliw ow ej i e lek tro filtrz e .

Ich dziełem  s ą  ro zdz ie ln ie  i 
za s ilan ie  p ie k a rn i, m a sa m i, bazy 
PK S, Z ak ład ó w  C eram ik i R ad io ­
w ej.

B rygada  jes-t zd yscyp linow ana  
i p o tra f i sp ro s ta ć  „kozie-nickie- 
m u ” tem pu . R om an  B ry k  tw ie r ­
dzi, że m ogłoby być ono jeszcze  
w yższe, gdyby  n ie  p o p raw k i p ro ­
je k to w e  i w ady  fab ry czn e  k a b ­
li — -również ty ch  z im p o rtu . 
G ru p a  p o m iaro w a n ie  zaw sze 
je s t w  s tan ie  w y k ry ć  te  o s ta tn ie  
p rzed  m-ontażem. D em o n to w an ie  
u rząd zeń  -i żm u d n e  p o p raw k i 
p rz e d łu ż a ją  czas od d aw an ia  do 
u ży tk u  poszczególnych  ob iek tów  
i odcinków  robó t. C zasem  rzeczy 
ta k , ja k  w y d aw ało b y  się  la ikom ,

. d ro b n e  ja k  zła k o lo ry s ty k a  k ab li

d e c y d u ją  o tym , że e fe k t k i lk u ­
tygodn iow ej robo ty  idzie  na  
m arn e . D okuczliw y je s t  tak że  
b ra k  n arzędzi. M ontażyści z 
„E lekt-robudow y” p rzyzw ycza ili 
się ju ż  do ty c h  k ło p o tó w  i n ie ­
spodz ianek . N ie p o zo sta ją  je d n a k  
w obec n ich  obo ję tn i. — K ażdy 
chc ia łby  p rzecież  p raco w ać  sp o ­
k o jn ie  i lep iej — m ów i b ry g a ­
dzista .

- Z a sw ą  p ostaw ę w  -pracy za ­
w odow ej i spo łecznej zo sta ł od ­
znaczony  B rązow ym  K rzyżem  
Z asług i. O trzy m ał też  odznaki: 
Z asłużony  dla „E lek tro b u d o w y ” , 
Z asłu żo n y  d la  B u d ow nic tw a , 
P rzo d o w n ik  P racy  S o c ja lis ty cz ­
nej i z ło tą  odzn ak ę  zw iązków  
zaw odow ych .

T e  odznaczen ia  są  źród łem  s a ­
ty s fa k c ji n ie  ty lk o  d la  niego, 
a le  i rodz iny , z k tó rą  rzad k o  
p rzeb y w a  będąc  s ta le  w  d e leg a ­
cji. C ichym  m arzen iem  p an a  R o­
m an a  je s t  w ięc sam ochód , k tó ry  
u ła tw iłb y  częstsze k o n ta k ty . T y ­
le, że o p rzy d z ia ł w ca le  n ie ła tw o . 
C hyba, że k ie ro w n ic tw o  budow y  
pom oże...

E dw ard  N ieb rzeg o w sk i je s t 
b a rd zo  so lidnym  i do k ład n y m  
p raco w n ik iem . Te cechy bard zo  
się liczą, szczególnie w  jego  z a ­
w odzie. P ra c u je  jak o  m a la rz  k o n ­
s tru k c ji  w  „T erm o k o rze”. Od 
p racy  jego  b ry g ad y , k tó r ą  k ie ­
ru je  L eszek C ho łu j zależy  t r w a ­
łość b u d y n k u .

N asz rozm ów ca  p racę  ro zp o ­
czynał n a  w a rszaw sk ich  b u d o ­
w ach  „ B e to n -S ta lu ” w  1966 r. 
S ta m tą d  zosta ł oddelegow any  do 
O stro łęk i. P odobała  m u się r o ­
bo ta  m a la rzy  w  „Iżo-korze” (o- 
becn ie  „T e rm o k o r”) zm ien ił w ięc 
firm ę.

— N asza  praca n ie  je s t m oże  
ta k  e fe k to w n a . P ra cu jem y  na  za ­
p leczu , k o n s tru k c je  zn ik a ją  pod  
obudow ą. Z d a je m y  sobie je d n a k  
spraw ę z  tego, że  w  całości b u ­
d o w y  je s t w ażna .

P o w ierzch n ia  k o n s tr u k c ji  p rzed  
m a lo w a n iem  m u s i b yć  id ea ln ie

Nie puszczamy 
fuchy

c zys ta , in a cze j n a  n ic  m a la rsk i  
trud . K o n s tr u k c je  p ia s k u je m y  sa ­
m i, a w a ru n k i p rzy  ty m  n ie  są 
ła tw e .

O toczeni ch m u rą  sprężonego  
p ia sk u  ko ledzy  z  b ry g ad y  p an a  
E d w a rd a  za jęc i w  te j chw ili p r a ­
cą w  sw oich  h e łm ach  i sk a fa n ­
d ra c h  b a rd z ie j p rzy p o m in a ją  nu r­
k ów  n iż  m a la rzy . W ty m  s tro ju  
bez odpoczynku  n ie  d a  się p r a ­
cow ać długo.

—  T era z  to  pó ł b ied y  — m ó w i 
E d w a rd  N ieb rzeg o w sk i — p ra cu ­
je m y  na  p o w ie trzu . W d ych a  się 
m n ie j p y łu  i za p a ch u  ro zp u sz­
cza ln ikó w  i fa rb . W z im ie  w a ­

ru n k i są gorsze. M alarn ia  m ie ś ­
ci się w  hali „ E nergom on tażu”, 
w  p o m ieszczen iu  za m k n ię ty m , a 
ro b o ty  je s t bardzo dużo . T rzeba  
leż dbać o je j  jakość . Prac m a ­
la rsk ich  n ie  m ożna  w y k o n y w a ć  
na d w o rze  p rzy  te m p e ra tu rze  n iż ­
s z e j n iż  5°C p o n iże j 0.

P rz y s łu c h u ją c y  się n a sze j ro z ­
m ow ie  ko ledzy  z b ry g ad y  p rz y ­
ta k u ją :

—  U n a s  n ie  puszcza  się f u ­
chy. N ie  m u s im y  się w s ty d z ić  
p rzy  k o m isy jn y c h  odbiorach. Z ę ­
by ta k  poszli w  nasze  ś la d y  p ro ­
ducenci pędzli, k tó r e  rozłażą  się 
dosło w n ie  w  rękach .

Zespół twórca sukcesu

Po ukończen iu  s tu d ió w  n a  P o ­
litech n ice  Ł ódzk ie j w  1962 r . inż. 
A N T O N I K O W A RA  rozpoczyna 
p ra c ę  w  P rzed s ięb io rs tw ie  M on­
tażu  E lek try czn eg o  „E lek tro b u - 
d o w a” i sw oim  d z ia łan iem  o b e j­
m u je  p ro w ad zo n e  w  okolicach  
Łodzi budow y: e lek tro c iep ło w n i 
Łódź I. II  i p rzed e  w szystk-im  
II I :  F a b ry k ę  T ran sfo rm a to ró w  i 
A p a ra tu ry  E lek try czn e j E L T A  w  
Łodzi, gdzie  u ru c h a m ia  s ta c je  
p ró b  tra n s fo rm a to ró w  i la b o ra ­
to r iu m  w ysok iego  n ap ięc ia .

D użym  przedsięw zięciem , w  k tó  
ry m  uczestn iczy ł w  1965 r. b y ła  
b u d o w a Z ak ład ó w  A zotow ych  w  
P u ław ach .

Z d o k u m e n ta c ją  e le k tro w n i
„K ozien ice” zap o zn a je  się w  cz te ­
ry  la ta  później. P e łn i tu  fu n k ­
c je: k ie ro w n ik a  d.s. tech n iczn y ch  
w  g ru p ie  m o n tażu  i od ro k u  1976 
k ie ro w n ik a  m ontażu .

W początkow ej faz ie  PM E  
p ro w ad zi p o m ia ry  i b a d a n ia  u-

rząd zeń  e lek try czn y ch  e le k tro w ­
n i 8X200 MW. B udow a b loków  
500 M W  p rzynosi tru d n ie jsz e  z a ­
d an ia . Je ś lib y  zsum ow ać u łożo­
n e  przez  n ich  k a b le  siłow e w y ­
sokiego  nap ięc ia , n isk ieg o  n a p ię ­
cia, s te row n icze , p rzew ody  k a b lo ­
w e w  obu  b lokach  500 M W  m oż­
n a  by  pop row adzić  „ lin ię” od 
O dry  po Bug. W now ym  m ie j­
scu, tu ż  p rzy  w jeźd z ie  n a  b u d o ­
w ę p o w sta je  d ru g ie  zap lecze 
p rzed s ięb io rs tw a .

— N asze  u rzą d zen ia  są z  re ­
g u ły  u k r y te  w  m ie jsca ch  m ało  
w id o czn ych , s tą d  na p ie rw szy  
r zu t o ka  tru d n o  spostrzec  e fe k ty  
n a sze j pracy . N ie m a m y  je d n a k  
z  tego p o w o d u  ża d n ych  k o m ­
p leksó w . Z a zd ro śc im y  je d y n ie  
in n y m  p rzed sięb io rs tw o m  d u że j  
n ieza leżności od a k tu a ln ie  is tn ie ­
jących  fr o n tó w  robót.

Dla b lo kó w  500 M W  m o n to w a ­
liśm y  szereg u n ik a ln y c h  u rzą d zeń . 
R o zd zie ln ice  6 k V  ty p u  P E R -  
M E G -K  zrea lizo w a n e  p rzez  nas  
w ed łu g  opracow ania  p ro je k to w e ­
go E n erg o p ro jek tu  i E le k tro b u ­
d o w y, ro zd zie ln ice  n isk ieg o  n a ­
p ięcia  ty p u  R EG -1, p o zw o liły  m i 
na ze tk n ię c ie  się z  n a jn o w o cześ­
n ie jszą  te c h n ik ą  na e u ro p e jsk im  
poziom ie . B yło  to  m o ż liw e  ty lk o  
w  „K ozien icach”. T u ta j n a u c zy ­
łe m  się w sp ó łżyc ia  z  lu d źm i, a 
p rzec ież  w iadom o , że  ty lk o  z e s ­
pó ł m o że  być tw órcą  pełnego  
su kcesu .

O sta tn io  d użo  czasu  p o św ię ­
cam  na  sp ra w y  a d m in is tra cy jn e , 
w  p e w n y m  sensie  pozazaw odow e, 
sta ra m  się je d n a k  n ie  ze rw a ć  ja k  
do te j p o ry  sta łego  k o n ta k tu  z  
p ro b lem a m i p ro d u kc ji, z  lu d źm i 
k tó r zy  je  ro zw iązu ją .

Udział Ludowego Wojska Polskiego w  odbudowie kraju  
w pierwszych pow ojennych latach był jednym  z elem entów  
jego aktyw nego uczestnictw a w tworzeniu podstaw nowego 
ustroju społeczno-politycznego. Dzięki sw ojej dobrej organi­
zacji j sprawnem u działaniu LW P było siłą zdolną do podej­
mowania najtrudniejszych zadań gospodarczych: rozm inowa­
nia kraju, odbudowy kom unikacji i łączności, zasiedlenia  
i zagospodarowania ziem  zachodnich i północnych oraz odbu­
dowy W arszawy.

obszaru  k ra ju ;  5 820 k m  kw . 
| |  '" 'g ę s to  za m in o w a n ych , 13 654 k m  
H  k w . — średn io  i 208 984 k m  kw . 
H  słabo za m in o w a n ych .
H  K iedy w  p aźd z ie rn ik u  1944 r.
I I  T adeusz  Z deb iak  jak o  19 le tn i
I !  ch łopak  w stęp o w ał ochotniczo do
p  W ojska Polskiego, n ie  p rzy -
p  puszczał chyba, że życiu  będzie
W p rz y w ra c a ł ziem ię. W L u b lin ie
H  tra f ił  do zapasow ego  p u łk u  sa ­
l i  perów , skąd  zosta ł sk ie ro w an y
H do szkoły o ficersk ie j o te j w łaś-
| !  n ie  specja lnośc i.

Ziemie przywrócić do życia

T adeusz Zdebiak — p raco w n ik  
„ B e to n -S ta lu ” w  p ie rw szy ch  la ­
tach  po w yzw o len iu  uczestn iczy ł 
W w ie lk ie j a k c ji ro zm in o w y w a- 
n ia .

— J e d y n ie  u su n ięc ie  w s z y s t­
k ich  n ieb ezp ieczn ych  p o zo s ta ­
łości po dzia łan iach  w o jen n ych  
u m o żliw ia ło  o d b u d o w ę  gospo­
d a rk i oraz g w a ran tow a ło  b e zp ie ­
czeństw o  ludności osied la jącej 
się na w y zw o lo n y c h  terenach .

N a polach, łą ka ch , w  lasach, 
to m iastach  i osied lach  z n a jd o ­
w ały  się m ilio n y  poc isków , bom b, 
h iew yp a łó w  i m in  — m ó w i T a ­
d eu sz Z d eb ia k . J a k  podaw a ły  
oW czesne źród ła , na leża ło  sp ra w ­
dzić i ro zm in o w a ć  250 000 k m  kw .

P am ię ta  k lim a t tam tego , sp rzed  
35 la ty  L u b lin a . M ieszkańcy  
o w acy jn ie  w ita li w olność. A k ty w ­
n ie  uczestn iczy li w e w szystk ich  
w ażnych  d la  k ra ju  p rzem ian ach . 
A było ich w iele. Na ulice  m ia ­
s ta  w ychodzili lu d z ie  m a n ife s tu ­
jący  na rzecz u tw o rzen ia  R ządu  
T ym czasow ego. „P recz  z re a k c ją  
lo n d y ń sk ą ”, „N iech ży je  T y m cza­
sow y R ząd N aro d o w y ”, „W zy­
w am y  K ra jo w ą  R adę  N arodow ą 
do u tw o rzen ia  T ym czasow ego 
R ządu  N arodow ego” — to ty lk o  
n ie k tó re  h a s ła  z tra n sp a re n tó w  
p rzez  n ich  n iesionych .

To w ła śn ie  w  L ub lin ie- 6 w rze ś­
n ia  1944 r . ' u k aza ł się re w o lu ­
cy jn y  d e k re t PK W N  o re fo rm ie  
ro ln e j, za sp o k a ja jąc  ty m  sam ym  
odw ieczne m arzen ia  ch łopów  
ó ziem i. Tę z iem ię ro zm in o w y - 
w ali oni — żo łn ierze  z w ydz ie lo ­
nych  2 i 5 b ry g ad y  saperów ,
3 b ry g ad y  pon tonow o-m ostow ej,
2 zapasow ego p u łk u  sap e ró w  
i ko m p an ii sa p e rsk ie j z 1 i 2 z a ­
pasow ego p u łk u  p iechoty .

—  Od saperów  w ym a g a n o  
w ie le  h a r tu  i . pośw ięcen ia , bo 
pola m in o w e  z  u p ły w e m  czasu  
p o k ry ły  się soczystą  traw ą , 
ch w a sta m i, d z ik o  ro sn ą cym i 
k rze w a m i, często  brakow a ło  d o ­
k u m e n ta c ji u sy tu o w a n ia  n ie b e z ­
p ieczn ych  te ren ó w ;, w  w ie lu  
m ie jscach  śm ierc ionośne  p u ła p k i  
za sta w ia n o  p rzyp a d ko w o . D użo  
k ło p o tó w  spraw ia ło  re a k c y jn e  
podziem ie .

W okres ie  od 15.III. — 15.X I. 
1945 r. d o k o n an o  ca łk o w iteg o  
ro zm in o w an ia  k ra ju  zd ję to  i 
zniszczono 10 240 326 m in  o raz  
22 460 784 sz tu k  a m u n ic ji i n ie ­
w ypałów . W ysiłk i te  zosta ły
ok u p io n e  śm ierc ią  301 żołn ierzy .

— R a zem  ze  sw o im i saperam i 
w ęd ro w a łem  — w sp o m in a  kp t. 
T a d eu sz  Z d e b ia k  — z jednego  
k ra ń ca  P o lsk i na  d rug i: L u b lin , 
P rzem yśl, B ydgoszcz, b ia lo stocz- 
cyzna , P odlasie, rze szo w sk ie , po ­
zn a ń sk ie , n ie  b y łe m  jed yn ie  
w  k ra k o w sk im . W szęd zie  w ita n o  
nas serdeczn ie .

Z a n im  za k w it ło  p ie rw sze  po l-  
' sk ie  zb o że  m u s ie liśm y  w s z y s tk ie  

pola oczyścić  i  zaorać. 29 m a ja  
1956 r. w  B ieszczadach , w  o k o li­
cach K o m a ń czy  za k o ń c zy łe m  
suroją saperską  s łużbę . Po k i l k u ­
n a s tu  la tach , ju ż  ja ko  b u d o w la ­
n iec  m ia łe m  o ka zję  o b serw o w a ć  
u su w a n ie  n ie w y p a łó w , k tó re  
w y k r y to  w  w y k o p a c h  na  m o je j  
b u d o w ie  w  P u ław ach . J a k że  
u b a w ił m n ie  w te d y  sw o im  
o św ia d czen iem  szeregow iec  z  w e ­
zw a n e j je d n o s tk i:  — O dsuńcie  
się  stąd , bo tu  n iebezp ieczn ie ... 
O d p o w ied zia łem  m u:  —  W ięcej 
la't ro zm in o w y w a łe m  k r a j  n iż  w y  
m acie  m ies ięcy  s łu żb y  za  sobą.

A  p o te m  p o ta d z iłe m  ja k  p r z y ­
stą p ić  do w y jm o w a n ia  n ie w y p a ­
łów .

—oOo—

T adeusz  Z deb iak  ju ż  p rzesz ło  
20 la t  zw iązany  je s t  z b u d o w ­

n ic tw em  cyw ilnym . P raco w a ł 
w  LPB M , L PB O , PPB O , a  a k tu a l­
n ie  w  B e to n -S ta lu , gdzie  k ie ru je  
bu d o w ą szp ita la  w  K ozien icach .

<S)

Me zrezygnował 
z „pięćsetki44

W tych  dn iach  „ T e rm o k o r” 
p rz y s tę p u je  do izo lac ji w y m ie n ­
n ik ó w  w ysokop rężnych . D la izo- 
la rz y  , i b lach a rzy  ru sz to w an ia  
p rzy g o to w u je  b ry g a d a  B O G D A ­
N A  N O G IE C IA .

— S ta w ia m y  p rzew a żn ie  ru s z ­
tow an ia  ru row e , rza d zie j w iszą ­
ce — in fo r m u je ' b ryg a d z is ta . T u  
p rzy  w y m ie n n ik a c h  praca jest' 
tru d n ie jsza , n iż  na  kana łach  czy  
ko tle . T rzeb a  d o b rze  się za s ta n o ­
w ić ja k  zn a leźć  p rze jśc ie  m ięd zy  
rurociągam i. Z e  s ta w ia n ych  p rzez  
nas ru sz to w a ń  k o rzy s ta ją  te ż  
p racow n icy  in n ych  firm . C zasem  
i n a m  oszczędza  ro b o ty  ru s z to ­
w a n ie  u s ta w io n e  p rze z  „E nergo­
m o n ta ż”. Z b ryg a d a m i tego p rzed  
s ięb io rs tw a  w sp ó łp ra c u je m y  n a j­
częściej, ja ko  że  za zęb ia ją  się  
fr o n ty  n a szych  robót.

T a k  się u ta r ło  n a  te j budow ie , 
ze  je d e n  drug iego  pogania , ale 
i m u  pom aga. K o rzy s ta m y  z  je d ­
nego sp r zę tu  i tra n sp o rtu . Na 
szczęście  p rze z  te la ta  k a ż d y  ju ż

się n a u czy ł, że  p ilna  robota  to 
rzecz św ię ta . K to  m oże  poczeka , 
że b y  u ła tw ić  pracę te m u  k to  się 
b a rd z ie j śp ieszy .

B ogdan  N ogieć zaczynał p racę  
n a  b u d o w ie  w  1970 r. P rzez  3 
la ta  p raco w d ł ja k o  cieśla  w  „B e­
to n -S ta lu ”. P o tem  p rzen ió s ł się 
do „ T e rm o k o ru ”, gdz ie  też n a le ­
ży do b a rd z ie j cen ionych  p ra c o w ­
n ików .

— B y łe m  de leg o w a n y  na b u ­
dow ę D o lnej O dry, a le  p rzy c ią g ­
nęła  m n ie  „ p ięćse tka”. D la m o ­
je j  b ryg a d y  praca  tu  n ie w ie le  
różn i się od te j na „ d w u se tk a c h ” 
— z w ię k s z y ły  się ty lk o  w y so k o ś ­
ci ru szto w a ń . W ięce j je s t te ż  u -  
rzą d zeń  i rurociągów , tr u d n ie j  
czasem  w cisn ą ć  się z  ru s z to w a ­
n iem , a le  to c ie k a w a  budow a . 
D zięk i c zę s ty m  sp o tk a n io m  z  k ie ­
ro w n ic tw e m  w ie m  co się na  n ie j  
d zie je  i w ie m  k o m u  d z iś  w y k o ­
n y w a n a  robo ta  je s t po trzebna . To  
lep ie j m o b ilizu je  do p racy  ja k
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W SZYSTKO  CO N A S Z E -P O L S C E
Studzianki — Warszawa — Kozienice

Roch” , „B ilo f” i „Tom aszjj
Gdy 27 września skapitulowała W arszawa, okupacja P o l­

ski przez arm ię hitlerow ską stała się faktem  dokonanym. 
W prawdzie jeszcze w alczyły  nasze oddziały na H elu, w  parę 
dni później grzm iały jeszcze działa armii gen. Fr. Kleberga 
pod Kockiem , jeszcze tu i tam drobne grupy żołnierzy nęka­
ły kolum ny Niem ców, były to jednak ostatnie akordy walk  
armii polskiej.

M imo k lęsk i wróg nie zdolal 
zniszczyć ducha narodu. Już 
w  pierw szych dniach okupacji 
znaleźli się  ludzie, którzy tw ier­
dzeniom  okupanta, że „Polska  
kaputt” pow iedzieli — NIE! 
W tym  ujaw niła  się żyw otna siła  
i energia naszego narodu. Jak  
Polska długa i szeroka zaczął 
się tw orzyć ruch oporu — sa ­
m oistny, n ie nakazany odgórnie.

Tak też było na teren ie  po­
w iatu  kozienickiego, zajętego  
przez N iem ców  już 8 w rześnia. 
I tu lekcew ażono zarządzenia 
okupanta, grożące karą śm erci 
za przechow yw anie broni i in ­
nego sprzętu pochodzenia w oj­
skow ego.

Na przełom ie m arca i k w ie t­
nia 1940 r. na teren ie  pow iatu  
rozpoczął działalność ruch lu d o­
w y, zakonspirow any w  całym  
kraju pod kryptonim em  „Roch”. 
O chotnicze w ojsko chłopskie, n a ­
zw ano „Strażą C hłopską” w  skró­
cie „C hłostraż” przem ienione zo­
stało następnie na B ataliony  
C hłopskie — BCH. N azw a bar­
dziej odpow iadała ich bojow em u  
charakterow i. Ruch ten  zyskuje 
szerokie rzesze sym patyków . 
Jednym  z najstarszych był n ie ­
w ątp liw ie  uczestn ik  pow stania  
z 1863 r., 95-letn i S tan isław
Szczęśniak.

W końcu lu tego 1940 r. zorga­
nizow ana została K om enda  
O bwodu Z w iązku W alki Zbroj­
nej, który rozkazem  gen. S ikor­
skiego z lutego 1942 r. przem ie­
n iony został na A rm ię K rajow ą  
(AK). M asow e aresztow ania w  
nocy z 11 na 12 lipca 1942 r„ 
które N iem cy przeprow adzili 
w  G arbatce spraw iły , że prze­
stała ona praktycznie istnieć.

O dbudowana od podstaw , po 
w ielu  tygodniach żm udnej i w y ­
tężonej pracy prow adzi d zia ła l­
ność w yw iadow czą, tajne naucza­

nie, szkolenie w ojskow e i san i­
tarne, sabotaż i dyw ersję. D zia­
łalność dyw ersyjna  polegała  na 
prow adzeniu działań sk ierow a­
nych przeciw  niem ieckiem u oku­
pantow i m. .iii. w  w ytw órni m a­
teria łów  w ybuchow ych  i prochu  
w  Pionkach, w yk onyw aniu  za­
sadzek na patrole niem ieckie, 
w ykonyw aniu  w yroków  na 
zdrajcach narodu polskiego.

W lutym  1943 r. tw orzą się 
zręby organizacji zbrojnej — 
G w ardii L udow ej, która u tw o­
rzona została na skutek realiza­
cji haseł zbrojnej w a lk i z h it le ­
row skim  okupantem  w ysun iętych  
w  program ie PPR. W styczniu  
1943 roku w  G rabow ic n /P i- 
licą utw orzony zostaje od­
dział partyzancki GL im. Ko- 
nonow icza — dow ódcą jego. zo­
staje T adeusz ' R ynkiew icz „Ta­
d ek”. P ierw szą akcją oddziału  
im. K ononow icza było  zdobycie  
m ajątku n iem ieck iego w  Borze, 
opanow anie leśn iczów ek: S ta ­
chów , K saw erów , K uków ka oraz 
m iejscow ości M arianki. W le śn i­
czów ce M ostki n ieliczny oddział 
stoczył całodzienną dram atyczną  
w alkę z ponad 100-osobowym  
oddziałem  żandarm ów  i m imo 
liczebnej przew agi w roga w ie ­
czorem  w ycofa ł się do lasu,

W czerw cu 1943 r. pow stał 
pierw szy  oddział .partyzancki 
„B ilofa”, zw any tak od pseudo­
nim u dow ódcy oddziału  B o lesła ­
wa K rakow skiego. B ył to p ierw ­
szy  tego rodzaju oddział na tere­
n ie Puszczy K ozienickiej.

Po tragicznej śm ierci „B ilofa” 
dow ódcą oddziału  zostaje Józef 
A bram czyk „T om asz”. OPBCH  
„B ilofa” i „Tom asza” prow adzi 
nieustanną w alk ę z żandarm erią  
niem iecką i W erm achtem . P rze­
prowadza udany atak na s ie ­
dzibę kozien ick iego gestapo  
i osw obadza k ilkudziesięciu

w ięźniów , zw ycięsko w ychodzi 
z b itw y pod G rzyw aczem , sztur­
m ując pałac w  Policznie.

N ajw iększą rozprawą party ­
zancką na teren ie  pow iatu  ko­
zienickiego była jednak b itw a  
pod Molendami" stoczona w  
kw ietn iu  1944 r. N iem com  nie  
udało się zniszczyć skoncentro­
w anych pddzialów  AK i BCH  
pom im o olbrzym iej dw udziesto­
krotnej przew agi liczebnej. B itw ę  
tę m im o dużych strat słusznie  
uw aża się za zw ycięską. Zaha­
m ow ała ona pacyfikację okolicz­
nych w si. i i

Przez P uszczę K ozienicką
front przew alił się błyskawicznie". 
T ereny jej szybko zajęły w ojska  
radzieckie i polsk ie, do czego 
w  znacznym  stopniu przyczyniła  
się  działalność partyzantów . 
I choć rozstali się z bronią nie 
przestali pomagać Arm ii R a­
dzieckiej i W ojsku Polsk iem u  
poprzez udzielanie inform acji,
w yszuk iw an ie kw ater, przew od­
ników . Z całym  entuzjazm em  
przystąpili do dźw igania kraju  
ze zniszczeń w ojennych  uczestn i­
cząc w  budow ie L udow ej Polski, 
o którą w alczy li ty le  lat.

W pam ięci w szystk ich , którzy  
przeżyli koszm ar okupacyjnej
nocy pozostaną na zaw sze obrazy 
okrucieństw  i zbrodni h itlerow ­
skich. Obrazy, których zatrzeć 
nie sposób.

P róby zm ierzające do przedaw ­
nienia zbrodni h itlerow sk ich  pro­
w adzone są od daw na w  RFN  
P ostaw ę w obec tych  fak tów  w y ­
razili członkow ie kola ZBoW iD  
w  K ozienicach uchw alając na 
w alnym  zebraniu K ola w  dniu  
22 k w ietn ia  rezolucję potęp ia­
jącą i przeciw staw iającą się 
próbom przedaw nienia zbrodni 
hitlerow skich  w  P olsce. R ezolu­
cja ta złożona na ręce w iceprze­
w odniczącego ZW ZBoW iD pik  
M ariana K ordusa w sposób  
jednoznaczny określa postaw ę  
byłych  członków  AL, AK i BCH  
w obec haniebnych poczynań  
zm ierzających do zaprzestania  
ścigania zbrodniarzy h itlerow ­
skich.

Zdzisław  G rzesiak

Partyjne życiorysy

Budować słowem i prncti
„Nie czekam y z bronią u nogi 

na to, że w olność w yw alczą  nam  
i przyniosą w  darze sojusznicy. 
W iem y, że w yzw olić  m usim y się  
sam i, z w łasnej w oli i s i ły ” — 
głosiła deklaracja Z w iązku W alki 
M łodych z w rześnia 1943 r. 
(„Zrodził nas czyn”).

W słow ach  tych w yrażał się  
sens działania ideow o zw iązanej 
z PPR organizacji m łodych ko­
m unistów .

Po w yzw olen iu , aż do 1948 r. 
brali ak tyw n y  udział w  zw a l­
czaniu reakcyjnego podziem ia. 
W w alce tej 2000 członków  po­
niosło śm ierć. Z abezpieczali m a­
jątek poniem iecki, lik w id ow ali 
w szelk ie  przejaw y szabrow ni- 
ctw a, odbudow yw ali ze zniszczeń  
polskie w sie  i miasta To oni 
rzucili hasła m łodzieżow ego w y ś­
cigu pracy, podejm ow ane dzięki 
ich propagandow ej operatyw no­
ści rów nież .przez starsze pokole­
nie. Kraj otrzym ał pokaźny za ­
strzyk w  pcstaci dodatkow ej ilo ­
ści produktów  przem ysłow ych i 
rolnych.

W spólnie z PPR i Blokiem  
S tronn ictw  D em okratycznych  
członkow ie ZWM podejm ow ali w  
roku 1946 akcje na rzecz re fe ­

rendum  ludow ego i w yborów  do 
sejm u ustaw odaw czego.

K iedy w  1946 r. T adeusz M i­
chalak został członkiem  tej 
organizacji, ZWM działał g łów n ie  
w  m iastach, grupow ał m łodzież  
pochodzenia robotniczego i in te ­
ligenckiego. D opiero od połow y  
1947 r. organizacja objęła sw ym

oddziaływ aniem  m łodzież w ie j­
ską. N asz rozm ów ca dobrze pa­
m ięta w yjazdy  ag itacyjn e do w si 
w okół Lubartow a, w  którym  
działał jako członek zarządu k o ­
ła ZMW.

W tym że roku przeniósł się  na 
Z iem ie Odzyskane, do N ow ego  
M iasta L ubaw skiego w  w oj. 
olsztyńsk im . K ończył tam  zasad­
niczą szkołę m echanizacji roln i­
ctw a, czynnie uczestn iczy ł w  pra­
cach ZMW, organ izow ał ruch  
sportow y i ku lturalny. O dgruzo­
w ując i odbudow ując kom binat 
chem iczny w  B lachow ni Ś ląsk iej 
przez 3 m iesiące pracow ał w  12 
Pom orskiej B rygadzie „Służby 
P olsce”. Po K ongresie Jedności 
M łodzieży P olsk iej, który odbył 
się  w  lipcu 1948 r. w e W rocła­
w iu , został członkiem  ZMP.

P odejm uje pracę w  pierw szej 
po w ojn ie w ybudow anej e lek ­
trow ni „M icchow iec”. Jako do­
św iadczony już działacz ruchu 
m łodzieżow ego zostaje w ybrany  
do zarządu zakładow ego ZMP, 
p ełn i funkcje zastępcy przew od­
niczącego. O piekuje się  jed n o­
cześn ie  junakam i ze S łużby P o l­
sce  i pracuje w montażu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Kartki z ka lendarza budowniczego

Na Mariensztacie
Warszawę poznacie
Druga wojna św iatow a przyniosła W arszawie całko­

witą zagładę. Zniszczeniu uległo 85 proc. budynków, 
śródm ieście zrównali h itlerow cy z ziemią. Przem ysł 
stołeczny w 90 proc. został zdew astowany, wodociągi 
i kanalizacja w 30 proc., komunikacja m iejska w  
87 proc. Śm ierć poniosło ok. 800 tys. m ieszkańców, 
w ielu  warszawiaków  zostało w yw iezionych  lub też em i­
grow ało w  głąb kraju.

Pom im o tak w ielkich strat Rząd Tym czasowy  
1.II. 1945 r. zadecydow ał, że W arszawa w dalszym  cią­
gu będzie stolicą. Biuro Odbudowy Stolicy  przedstawiło  
w m iesiąc później szkic generalnego planu odbudowy —  
w' lipcu zaś w ytyczne polityki urbanistycznej.

Z miasta w yw ieziono ok. 20 min m sześciennych  
gruzu, tysiące ciał ekshum owano z przypadkowych  
m ogił i zaw alonych piwnic. Przystąpiono do budowy  
nowoczesnego m iasta z szeregiem  dzielnic m ieszkanio­
w ych i z now ym i, w ielk im i arteriam i kom unikacyj­
nymi.

„Życie W arszawy”, które ukazało się na w yzw olonej 
Pradze 15.X.1944 r. udow odniło, że stolica choć znisz­
czona —  żyje. Publikow ane w  nim  zdjęcia dokum en­
tow ały zniszczenia —  opustoszałe stoiska i wypalone 
m ury Hali M irow skiej, szczątki frontonu dworca g łów ­
nego przy A lejach Jerozolim skich, pusty cokół pom ni­
ka Mikołaja Kopernika, zniszczona ulica Długa, zasy­
pane w łazy do kanałów, którym i ew akuow ali się 
obrońcy Starego Miasta... D okum entow ały zniszczenia, 
ale też inform ow ały o rozmiarach prowadzonej 
w  W arszawie odbudowy.

Szybkie tempo podnoszenia stolicy z gruzów było 
m ożliw e dzięki .wysiłkowi całego społeczeństw a kraju.

W maju 1945 r. Śląsk zainicjow ał zbiórkę na rzecz 
W arszawy. Pow ołano w ów czas K om itet Odbudowy 
Stolicy z A leksandrem  Zawadzkim  na czele, a później 
Społeczny Fundusz Odbudowy Stolicy, na który do 
20.X .1946 r. w p łynęło  2.650 tys. zł.

Do W arszawy przyjeżdżały robotnicze brygady z ca­
łego kraju ofiarow ując stolicy lipcow e podarunki:

(1916 r.). Odbudowa mostu Poniatowskiego. Prawa 
do pierwszego spaceru na drugi brzeg W isły zdobyli 
budow niczow ie i delegaci na zlot ZWM.

(1949 r.). O twarcie Trasy W-Z. Na kolum nę powraca 
pomnik króla Zygm unta, a na Rynku M ariensztackim  
wprowadzono obyczaj tańca pod gołym  niebem . Odbu­
dowa M ariensztatu, stała się naw et tem atem  w odew ilu  
i film u fabularnego...

(1950 r.). Ruszają m aszyny rotacyjne w Domu S ło­
wa Polskiego. U chw alą obradującego w nim Św iatow e­
go Kongresu Pokoju, stolica nasza otrzym uje tytuł 
Miasta Pokoju.

(1952 r.).Na oddanym  do użytku Placu K onstytucji 
odbyw ają się zabawy dla delegatów  Zlotu M łodzieży. 
W M arszałkowskiej D zieln icy M ieszkaniow ej pojawiają 
się pierwsi lokatorzy...

W arszawa —  Miasto Pokoju, jest sym bolem  Polski, 
m iastem  niezłom nym , niepokonanym . Ku niej biegną 
nasze m yśli —  gdy m owa o Ojczyźnie, jej nowoczesną 
architekturą szczycim y się przed cudzoziem cam i, jej 
zabytki pieczołow icie odrestaurowane są sym bolem  
w szystkiego co polskie.

8, 9 ( 129, 130) „ t i u d u j e t n i f  G l e l t t r o w r t i ę “ 7

Inicjatyw a podjęta przez 
ZM -Gm  ZSM P przyczyni się w  
znacznym  stopniu  do term inow ej 
realizacji ob iektów , a tym  sa ­
m ym  rozładuje trudną sytuację  
kczien ick iej służby zdrow ia.

(s)

*  Fakty
*  informacje 1 
% wydarzenia
10.04. w  ZM -G m  w  K ozie­
n icach odbyła s ię  narada  
przew odniczących kół z t e ­
renu m iasta i gm iny, na 
której om ów iony został w y ­
jazd ak tyw u  fu nk cyjn ego  
na szk o len ie  do K luczko- 
w ic oraz sp raw y organiza­
cyjne.

— 0O0—

12.04. odbyło się w yjaz­
d ow e Prezydium  ZM -Gm  
ZSM P w  Z akładzie P refa ­
b rykatów  B etonow ych  
E nergetyk i z  udziałem  
przedstaw icieli ZW ZSMP, 
gdzie dokonano oceny do­
tychczasow ej działa lności 
koła.

— oOo—

Trwa II etap w sp ółza­
w odnictw a kół o proporzec 
ZG ZSM P i m iano przodu­
jącego koła w  X X X V -lec iu  
PRL.

D o w spółzaw odnictw a  
przystąpiło 20 kół, których  
człon kow ie podejm ują in ­
dyw idualne zobow iązania.

Zażarty bój olimpijczyków

ZSMP-owcy na budowie szpitala

innych i siebie

KOLUMNA MŁODYCH
Nr 4 (15) Rok II 1— 15 maja K ozienice

Dla
Udział członków  i ogniw  F e ­

deracji Socjalistycznych  Z w iąz­
ków M łodzieży P olsk iej w  tego­
rocznej „W iośnie czynów ” jest 
jedną z form  obchodów  ju b ileu ­
szu P olsk i L udow ej. To w ażne  
w ydarzenie uczcim y m. in. czy ­
nam i produkcyjnym i i społecz­
nym i. Pod hasłem  „M łodzież so ­
cja listycznej ojczyźnie na 35-lc- 
eie” członkow ie organizacji oraz 
m łodzież niezorganizow ana po­
dejm ują liczne zobow iązania  
indyw idualne i zespołow e. W ra­
m ach obyw atelsk iego czynu 35-lę- 
eia PRL realizow ane będą zobo­
w iązania zgłoszone na zebraniach  
odbytych w  styczniu , lutym  i 
marcu pod hasłem  „W spółodpo- 
w iadam y za rozwój kraju — je ­
steśm y w spółgospodarzam i w  
sw oim  środow isku.

Zgodnie z w ytycznym i ZW 
ZSMP akcja „W iosna czynów  79” 
dla w ojew ództw a radom skiego  
trw a od 6.04. do 15.06.79 r. W y­
chodząc naprzeciw  tym  zam ierze­
niom, m łodzież E lektrow ni „K o­
zien ice” podjęła się w ykonania

Chcem y posadzić dużo drzew  i 
krzew ów , by choć w  pew nym  
zakresie w yrów nać straty jakie  
w yn ik ły  podczas budow y o- 
osicdla.

O siedle E nergetyki zam ieszku­
ją nie tylko pracow nicy e lek ­
trow ni. L iczym y, że pracow nicy  
innych zakładów  w łączą się 
czynnie do pracy.

A le to n ie w szystko. W ykony­
w ać też będziem y praee na te ­
renie naszego zakładu. B ędą one 
prow adzone n ie tylko na konto  
„W iosny C zynów ”, a le  ze w zg lę ­
du na sp ecyfik ę  w yk onyw anych  
prac na konto FA SM -u. B ędzie­
m y m alow ać rozdzielnie e lek ­
tryczne 220 kV i 440 kV. Prace —  
te pozornie ła tw e — z uw agi na 
stopień zagrożenia m uszą w yk o­
nyw ać ludzie przeszkoleni, na 
specjalne polecenie. O czyszczać 
będziem y rów nież kanał — uję­
cie w ody chłodzącej. Ze zrozu­
m iałych w zględów  nic można 
było je j w ykonać w cześn iej. Na 
przestrzeni od budynku g łów n e­
go aż do koryta rzeki W isły te ­
ren zostan ie zazielen iony. Te sa-

Zorganizowanie elim inacji w ojew ódzkich Olim piady W ie­
dzy Społeczno-Politycznej w E lektrowni „K ozienice” było  
dowodem uznania dla pracy szkoleniow ej prowadzonej przez 
Zarząd Zakładowy ZSMP. Zetesem pow cy z elektrow ni goś­
cili ponad 100-osobową grupę m łodzieży z wojew ództw a  
radomskiego —  uczestników  elim inacji.

Bardzo m iłym  akcentem  był 
zorganizow any dla startującej 
m łodzieży quiz na tem at ener­
getyk i i  e lektrow ni. K oledzy z 
elektrow ni w  ten  sposób chcieli 
zapoznać i zainteresow ać sw oich  
rów ieśn ików  problem am i energe­
tyki, a także pozyskać sym p aty­
k ów  a m oże n aw et i przyszłych  
energetyków . Dla zw ycięzców  
były  u fundow ane nagrody.

Interesująco i ze zrozum ieniem  
w agi zagadnień  dyskutow ała  
m łodzież na spotkaniu z przed­
staw icielam i organizacji p artyj­
nej i zw iązkow ej oraz dyrekcji.
M łodzież in teresow ało  w szystko: 
spraw y techniczne, sytuacja m ło ­
dzieży w  zakładzie, jej d zia ła l­
ność. B y ły  też  .i pytan ia  pod­
ch w ytliw e  — ile  w a ży ł n a jw ięk ­
szy sum  złow ion y w  ciep lej w o ­
dzie zrzutu, a le  i na n ie  o trzy­
m ali odpow iedź.

pełnej em ocji w yłon iono zw y ­
cięzców : I m iejsce zajął Andrzej 
Podlipski — p rzedstaw iciel P io ­
nek, II — K azim ierz Sadura —  
z Szydłow ca i III Tom asz K o- 
siec z Przytyka. N atom iast Zofia 
G azarkiew icz z Iłży pojedzie ja ­
ko zaw odnik  rezerw ow y na eli-

N astępnie zw iedzili e lek trow ­
nię. W iększość z  n ich  b lok i ener­
getyczne w idziała  po raz p ierw ­
szy. E lektrow nia zrobiła na nich  
ogrom ne w rażenie.

—  N ie w yobrażałem  sob ie, że 
to taki olbrzym  —• pow iedział 
jeden  z uczestn ików  olim piady. 
Po w ejściu  do hali zobaczyłem  
jak sk om plikow ane są urządzenia  
energetyczne. K ilom etry rurocią­
gów , p u lp ity  sterow n icze w  n a ­
staw niach  pokryte tajem niczym i

K om isja olim piady m iała  sporo roboty przy spraw dzaniu  
k onkursow ych  odpow iedzi

przyciskam i... To m oże za fascy­
now ać.

Spośród uczestn ików  olim piady  
do półfinału  zakw alifikow ało  się  
12 osób. W śród n ich  b yli też  re- 
prezentaci K ozienic —  M AJKA  
JA K U BO W SK A  z Zakładu C era­
m iki R adiow ej i M AREK SY NO ­
WIEC z elektrow ni. Do finału  
w eszło  6 osób. Po zażartej w alce,

m inacje centra lne, które odbędą  
się w  K onin ie.

Szkoda, że nasi reprezentanci 
n ie  pojadą na te  elim inacje. No  
cóż, to jest gra. M oże następny  
rok będzie d la nich  łask aw szy .

Dużą atrakcją był w ystęp  M ar­
ka Srock iego  z R adom ia. Jego  
hum orystyczne tek sty  i p iosenki 
rozluźniły n erw ow ą — egzam ina­
cyjną w  fin a le  atm osferę.

ria ły  budow lane.
C złonkow ie kola przy ZOZ 

rozpoczęli w ycin k ę drzew  na te ­
ren ie przeznaczonym  pod budo"- 
w ę szpitala zakaźnego, oraz 
zw ieźli sprzęt m edyczny, przygo­
tow any do m ontażu w ew nątrz  
budynku w ybudow anego już  
szpitala.

Jak  nam  pow iedział Tadeusz 
Zdebiak —  k ierow nik  budow y  
szpitala, p od jęcie  przez m łodzież  
prac oczyszczeniow ych w y e lim i­
nuje potrzebę angażow ania w y ­
sokokw alifikow anych  robotników  
do tego rodzaju zadań, ci zaś 
będą m ogli w ykonać dodatkow e  
prace budow lane.

O rganizatorzy n iedzielnego czy­
nu postanow ili w  dalszym  ciągu  
na teren  budow y k ierow ać grupy  
m łodzieży szkolnej, jak  też 
Z SM P-ow ców  z pobliskich zak ła­
dów  pracy.

—  J e s t to  m in im u m , w y d a je  
m i się że  m o żliw o śc i są duże , 
ale tru d n o śc i je szcze  w iększe . 
J e s te m  z b y t  o tw a r ty . To  co n ie ­
k ie d y  s k r u p u la tn ie  p rzez  d łu ż s zy  
czas b u d u ję , g in ie  po je d n y m  
zeb ra n iu , na k tó r y m  z b y t  d o ­
b itn ie  s ta w ia m  sp ra w y .

D en erw u je  m n ie  zn ieczu lica  ja ­
k a  o sta tn io  ogarnęła  w ie lu  p ra ­
co w n ikó w . N ie  w szy s c y  zd a ją  so ­
bie spraw ę, ż e  je s te ś m y  w sp ó ł­
w ła śc ic ie la m i za k ła d u . M a m  na  
m y ś li za a n g a żo w a n ie  za łog i w  
p ro b lem y  za k ła d u . C h c ia łb ym , ż e ­
b y  m ło d z ie ż  n ie  na leża ła  do g ru ­
p y  ty ch  o b o ję tn ych . B y łb y  to  dla  
nas w s zy s tk ic h  w ie lk i  p lu s  i po ­
ży te k .

O statnio Zdzisiek dał się poz­
nać jako przyjaciel dzieci. Jest 
ulubieńcem  dzieci z dom u d z iec­
ka w  O pactw ie. Jego m arzenia  
— m ieć rodzinę —  po .prostu 
w łasn y dom.

29 k w ietn ia  br. ZG ZSMP 
ogłosił dla uczczenia 3-ciej rocz­
n icy pow stania ZSM P i K ongre­
su M łodzieży Polskiej dniem  
czynu m łodzieżow ego.

pojęcia jak w ygląda elektrow nia. 
N ic dziw nego, bow iem  w iedza  
zdobyta w  technikum  chem icz­
nym  n iew ie le  m iała w spólnego  
z energetyką. Do pracy w  E lek­
trow ni „K ozienice” przyszedł gdy  
zaczęto przygotow yw ać obsługę  
dla b loków  200 MW. Po dw u ­
letn iej p rzerw ie w  pracy —  
w ojsko — am bicja nie pozw o­
liła  zostać w  ty le , m usiał do­
rów nać kolegom .

O becnie Z dzisław  Golda jest 
operatorem  turb iny, a praca  
w  en ergetyce daje m u w ie le  
zadow olenia i satysfakcji.

C zynnie b ierze udział w  życiu  
organizacji m łodzieżow ej. Jest 
członkiem  Zarządu Z akładow ego  
ZSM P oraz ZM -Gm  w  K ozie­
nicach. Z apytany czy jest zado­
w olony  z tego co do tej pory  
osiągnął m ów i:

W czynie społecznym  m ieszkańcy  
p lac  zabaw

szeregu zadań w zakładzie pracy  
i m iejscu  zam ieszkania. Gros 
prac prow adzonych jest przy za* 
gospodarow aniu osiedla E nerge­
tyki, a szczególn ie kontynuow a­
niu prac przy placu zabaw  w  
okolicy bloku 45 a. Zbudowano  
już chodniki, zn iw elow ano teren. 
D alsze prace skoncentrow ane bę­
dą pod kątem  w ykonania  d a l­
szych robót ziem nych i instalo­
w ania sprzętu do zabaw. P od ję­
cie tego zadania przez m łodzież 
ma podw ójne znaczenie. Będzie 
ono udziałem  w  „W iośnie czy­
nów ” oraz w kładem  w  M iędzy­
narodow y Rok D ziecka. D latego  
też w sze lk ie  prace będą w y k o ­
nane w cześn iej niż przew iduje  
to okres trw ania  „W iosny czy­
nów ”. P lac zabaw  dzieci otrzy­
m ają do użytku przed 1.06. br.

Osiedla E nergetyki uporządkow ali 
dla d2 ieci

m e prace zlecone unlym  w yk o­
naw com  pociągnęłyby za sobą  
dużo w iększe koszty, podjęcie  
ieh przez m łodzież daje ogromne 
oszczędności zakładow i. Korzysta  
zakład, ale też m łodzież. W ypra­
cow ane fundusze pozw olą na 
zorganizow anie w czasów , w y c ie ­
czek czy też innych form  odpo­
czynku i rekreacji.

ks

Do czynu zorganizow anego  
przez ZM -G m  ZSM P, „Beton- 
-S ta l” i ZOZ na teren ie  budow y  
szpitala rejonow ego w  K ozien i­
cach przystąpiło  ponad 400 człon ­
ków  reprezentujących koło ZSMP  
f>rzy ZSZ, ZOZ oraz harcerze ze 
szkoły  podstaw ow ej nr 3.

Od w czesnych  godzin poran­
nych  czyszczono ościeżn ice o- 
kienne i fu tryny  drzw iow e, pa­
rapety i. szyb y  w  blokach terapii, 
zabrudzone w  trakcie prac bu­
dow lanych.

P odw ładni p.por. Jerzego Ś liw ­
ki z jednostk i w ojskow ej z P rze­
m yśla rozplantow ali z iem ię i h u ­
mus przy drogach w ew nętrznych , 
oczyścili je  oraz przem ieścili na 
w yznaczone sk ładow iska m ate-

Przyjaciel dzieci
K ied y  rozpoczynał p ierw szą  

w  sw oim  życiu  pracę nie m iał

Ponadto do tych  prac zaanga­
żow ani zostali: dyrekcja E lek­
trow ni „K ozienice”, kom itet 
osied low y nr 1 oraz Spółdzielnia  
M ieszkaniow a w  K ozienicach. 
W spółdziałanie to jest odzw ier­
ciedleniem  jak  dużą w agę przy­
w iązujem y do w ykonania  tego  
zadania. Sam i tego nie zrobim y, 
nie m am y sprzętu, kw iatów , 
krzew ów  itp.

W ykonane zostaną i zainstalo­
w ane d w ie  piaskow nice, trasy  
dla jazdy na row erach i w rot­
kach, przyrządy do zabaw ogól­
norozw ojow ych oraz huśtaw ki. 
Część sprzętu w ykonana będzie 
z drew na. N a tym  placu nic bę­
dzie „betonow ych pom ników ” 
api też asfa ltow ych  p lacyków .
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Indywidualni mile widziani
W o środku  sp o rtu  i re k re a c ji*  

n ad  jez io rem  kozien ick im  n ieo fi-F  
c ja ln ie  sezon  ju ż  się  ro zpoczą ł.1. 
P rzy jeżd ża ją  ju ż  w ycieczk i, sp o r-/ 
to w cy  ma tre n in g i i n ie liczn i tu ­
ry śc i in d y w id u a ln i.

T rw a ją  p ra c e  przygo tow aw cze 
do o fic ja lnego  rozpoczęcia sezo­
nu , k tó rego  d a tę  w yznaczono  na  
15 m aja .

—  O czek u jem y  w  ty m  te rm i­
n ie  p ierw szego  (tu rnusu  gości — 
w y ja śn ia  k ie ro w n ik  o środka 
M ieczysław  P aw lik . W ty m  ro k u  
będziem y dysponow ać cko ło  300 
m ie jscam i noclegow ym i, z czego 
około 30 proc. p rzeznaczam y  d la  
tu ry s tó w  in d y w id u a ln y ch . Z p e w ­
nością  n ie  je s t  to  ilość (w ystarcza­
jąca . Z d o św iadczen ia  ub ieg ły ch  
la t  w iem , że p rzy d a ło b y  się d r u ­
gie ty le . Od ubieg łego  ro k u  ilość 
m iejsc  w zro sła  n ieznaczn ie , p o ­

s taw iliśm y  bow iem  n a  s ta n d a ry ­
zację . W ym ien iam y  21 dom ków  
n a  now e, w y p o sażan e  w  z im ną 
i c iep łą  w o d ę  i k an a lizac ję . 
W n ie k tó ry c h  za in s ta lo w an e  zo­
s ta n ą  w an n y  i p ry szn ice . P race  
m o d e rn izacy jn e  zo stan ą  p rzep ro ­
w adzone w  w iększości obiektów . 
W czasow icze, k tó rzy  z a trz y m a ją  
się w  d om kach  II k a teg o rii m a ­
ją  do dyspozycji dw a b u d y n k i 
s a n i ta rn e  z z im n ą  i -ciepłą w odą 
w  p ry szn icach .

W e w ła sn e j sto łów ce  m am y 
160 m iejsc . S tu  w czasow iczów  
sk o rzy sta  z p osiłków  w  p ob lis­
k im  „Z ajeździe  M y śliw sk im ”, 
gdzie — sp raw d z iliśm y  — zn acz ­
n ie  p o p ra w ił się  poziom  obsługi, 
czystość i e s te ty k a .

Część tu ry s tó w  in d y w id u a l­
nych  będzie  się m o g ła  posilić  w  
ba rze  „Pod so sn ą” , k tó ry  m a

N ow e dom ki uczyn ią  p o b y t w  o śro d k u  w ygodn ie jszym  
i  p rzy jem n ie jszy m

n ien a jg o rsz ą  k u ch n ię . K u rczak i 
i k ie łb a sk ę  z ro żn a  m ożna będzie  
dostać ta k ż e  iw u sy tu o w an e j n ad  
jez io rem  k a w ia re n c e  „N a s k a r ­
p ie ”.

W ty m  ro k u  „B e to n -S ta l” roz­
począł na  te re n ie  o środka  b u d o ­
w ę sau n y  i now ej sza tn i p rzy  
ko rc ie  ten iso w y m , pom yślano  o 
p rzy g o to w an iu  boisk  do g ie r w  
p iłk ę  i kom etkę . Na n a jm ło d ­
szych czeka odnow iony  ogródek  
jo rd an o w sk i.

P ra w d z iw e  je d n a k  cacko  to 
po le  n am io tow e. P ostaw iono  tu  
szereg  m alow n iczych  baców ek  
gdzie  w ygodn ie  m ożna z jeść p o ­
siłek , czy w  deszczow ą pogodę 
pog rać  w  k a r ty . D oprow adzona 
do zadaszonych  k u c h n i in s ta la c ja  
e lek try czn a  um ożliw ia  go tow an ie  
na m aszynkach . O bok pola  s ta ­
now iska  do p ra n ia  b ielizny .

D obiega końca  rem o n t m uszli 
k o n ce rto w e j. W dn iu  11 m a ja  
w y stąp i tu  d la  budow niczych  
e le k tro w n i „M azow sze” . Dla 
s tw o rzen ia  odpow iedn ie j op raw y  
św ie tln e j w idow isku  d o p ro w a­
dzono sp ec ja ln ie  siłę  30 kV . W y­
budow ano  też  ga rd e ro b y .

A m ato rzy  sp o rtó w  w odnych  
o trz y m a ją  do dyspozycji 20 n o ­
w ych  je d n o s te k  p ły w a jący ch . 
G ru n to w n ie  zostały  w y re m o n to ­
w an e  s ta re  k a ja k i i ro w ery  
w odne (było ich 50).

K ąp ie lisko  będzie  czynne od 
1 czerw ca.

I w reszc ie  w iadom ość, k tó ra  
szczególnie in te re su je  n a szą  za ­
łogę. W edług  in fo rm a c ji k ie ro w ­
n ik a  o środka  p raco w n icy  z a k ła ­
dów , k tó re  w p ła c a ją  stosow ny  
ry c z a łt m a ją  z ap ew n io n y  bez­
p ła tn y  w s tę p  za okazan iem  leg i­
ty m ac ji lub  p rzep u s tk i. J e s t  to 
w iążąca  odpow iedź n a  w ą tp liw o ­
ści zg łaszane  p rzez  cz łonków  n a ­
szych  załóg n a  w ie lu  sp o tk a ­
n iach  i n a ra d a c h .

Okruchy i dygresje
O D JĘ L I SO B IE  OD U ST...

O bdarza  e le k tro w n ia  c iep łem  
i k o m b in a t szk la rn io w y , i  osiedle, 
i r y b y  w  W iśle. D la sw o ich  w y ­
dolić ju ż  n ie  m oże . S p ra w d z i­
liśm y  w  k ra n ie  p rzy  n a s ta w n i  
b lo ku  500 MW — c iep le j w o d y  
brak. K to  po  , w ęd ró w ka ch  
w  części k o tło w e j, k tó r e  są  
u d z ia łem  d y żu rn y c h , p róbow a ł 
d o m yć  się w  z im n e j w o d zie  ból 
zna. T y m , k tó r z y  o ty m  d ro ­

b iazgu  za p o m n ie li ra d z im y  po- 
e k sp erym en to w a ć .

B Ą D Ź C IE  D O B R Z Y  
N A  W IO SN Ę

i kw iec ia . N ie  w sp o m in a m y  ju ż  
o ty m , że  w y rze źb io n a  fa la  — 
w b re w  ten d en c jo m  o g ó ln o kra jo ­
w y m  — w cią ż  opadała , n a w e t  
w  o s ta tn im  okresie .

D zie ln ie  p rze trzy m a ła  z im ę  n a ­
sza ro zn eg liżo w a n a  d z iew czyn a , 
k tó rą  p la s ty c y  p o s ta w ili obok  
s to łó w k i na  z im n y m  b e to n o w y m  
cokole . Do lito śc iw ych  serc a p e ­
lu je m y  o za fu n d o w a n ie  je j  cho­
ciaż te ra z d y w a n ik a  z  tra w

R A C J O N A L IZ A C J A  K W IT N IE

P a r ty jn e  życiorysy

Budować słowem i praca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6)
Z a in te re so w a n ie  k u l tu rą  s p r a ­

w ia, że ja k o  a k to r  am ato rsk ieg o  
te a tru , w spó ln ie  z ko legam i i 
ko leżan k am i z Z M P w y staw ia  
sz tu k i d ra m a tu rg ó w  po lsk ich  i 
rad z ieck ich . W ie lką  p o p u la rn o ­
śc ią  c ieszy ły  się  te ż  p ro g ram y  
sa ty ry c z n e  o zak ład z ie , w ed ług  
tek s tó w  przez  n ich  p isanych .

W 1950 r. pow ołany  zo sta je  do 
w o jsk a , a  p o  dw u  la ta c h  do 
e le k tro w n i p o w raca  ju ż  ja k o

1  BUDUJEMY m
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członek  P Z P R . Po n ied łu g im  
czasie  w y b ra n y  zo s ta je  do egze­
k u ty w y  P O P  liczącej w ted y  570 
członków .

N a p rzełom ie  1971 i 1972 r. p o ­
d e jm u je  p ra c ę  w  „K ozien icach”. 
Czyż n ie  w sp a n ia łe  zestaw ien ie : 
bu d o w a p ie rw sze j w  P o lsce L u ­
dow ej e lek tro w n i „M dechow ice” 
i obecnie  n a jn o w o cześn ie jsze j — 
„K ozien ic” . T u  od p ie rw szy ch  
m iesięcy  w ie le  en e rg ii pośw ięca 
p ra c y  p a r ty jn e j .

N a k ró tk o , w  1975 ,r., w y jeżdża  
do Z SR R  n a  budow ę ru ro c iąg u  
o ren b u rsk ieg o . R azem  z m iędzy ­
na ro d o w ą  ek ip ą  p rzem ie rza  200 
k ilo m etro w y  odcinek  od S aw ińca  
po M aszew kę. Po ro k u  w raca  do 
p racy  w  w y d z ia le  rem ontów .

J e s t  m is trzem  re m o n tu  tu rb in  
i d la  p ionu  p ro w ad z i b a rd zo  in ­
ten sy w n e  szko len ie  m łodej k a d ­
ry  tech n iczn e j.

P O P , k tó rą  T adeusz  M ichalak  
k ie ru je  od 1972 r . liczy 78 cz łon­
ków .

Za sw o ją  zaw odow ą i p a r ty jn ą  
d zia ła lność  o trzy m a ł B rązow y i 
S re b rn y  K rzyż Z asług i, M edal 
30-lecia PR L , z ło te  odznak i z a ­
służonego  d la  w o jew ództw : k a to ­
w ick iego , k ie leck iego  i ra d o m ­
sk iego  oraz s re b rn ą  odznakę 
„Z asłużony  d la  e n e rg e ty k i” .

(s)

D o da tkow ą  w arto ść  u ży tk o w ą  
e le m e n tó w  ka n a łó w  w e n ty la c y j­
n ych , p rzy g o to w a n ych  przez  
L P IP  do m o n ta żu , o d k ry li k o le ­
d zy  z  in n ych  firm . Z e  w zg lę d u  
na  różnorodność  g a b a ry tó w  seg ­
m e n ty  św ie tn ie  n ada ją  się na  
podręczne  n ie w ie lk ie  ru s z to w a ­
nia. R ozża len i donosiciele  z  
L P IP  proszą  w y n a la zc ó w  o p o ­
n iechan ie  d a lsze j dzia ła lności.

COS D L A  Z G O R Z K N IA Ł Y C H

N a w e t u ty t ła n e  po u szy  w e  
w ła sn e j żółci O k ru ch y  tracą n a ­
tu rę  m a lk o n te n tó w  słysząc  w  
słuchaw ce  te le fo n ic zn e j głos pani 
z  cen tra li m ię d zy m ia s to w e j  
p rzed sta w ia ją ce j się n u m e re m  14. 
P ani ta c iepło  i z  h u m o re m  b u ­
dzi ze  sn u  n a jb a rd z ie j za tw a r ­
dz ia łych  i za p rzy s ięg łych  śp io ­
chów . S k ro m n ie  p rzem ilc za ją c  
przyn a leżn o ść  do te j g ru p y , 
d z ię k u je m y !

Nasz plebiscyt
JA N  NESKA zajdzie potrzeba i w  n iedziele —  

wraz z m echanikam i w  bazie. 
Zna dobrze stan techniczny wozu  
w yruszając na trasę.

ZYGM UNT K W ASNIK

W radom skim  oddziale PKS  
pracuje od 1969 r. Znany jest 
dobrze pracow nikom  naszej bu­
dow y. K iedy zaczął dow ozić ich 
do pracy m ury stołów ki przy bu­
dynku inw estora zaczynały w y ­
chodzić z ziem i, a na drodze do 
Św ierży kola autobusu w padały  
w  głębokie w ykroty .

Od tego czasu zużyw a już 1 
autobus. Obecnie na liniach  
M icrżączka — Z w oleń (17), M ni- 
szew  (4), K ozienice (1 i 3), które 
obsługuje na zm ianę z kolegam i 
z radom skiego oddziału. Odwozi 
także z placu budow y pracow ni­
ków  w racających do domu o 
19.10 i 2,00.

Jest kierow cą kategorii I. Ob­
sługuje linię 23 na trasie Ś w ier­
że Górne — Kępa W ólczańska. 
Jeździ już 13 lat z czego od 1972 
roku w  przew ozach osobow ych  
w  kozienickim  oddziale PKS.

Przez 10 lat — bez w zględu na 
w arunki jazdy — nic opóźnił 
kursu. N ie jest to dziełem  przy­
padku — zaw sze uczestniczy w  
tygodniow ych przeglądach au to­
busu pracując w  soboty — a gdy

— Staram  się  być zawsze 
punktualny, bez w zględu na po­
godę. K iedy mój sam ochód jest 
uszkodzony, nie czekam  na przy­
bycie ekipy napraw czej. Zakasu­
ję  w ted y rękaw y i sam  zabieram  
się do roboty. Jestem  przecież 
m echanikiem  sam ochodow ym .

KUPON PLEBISCYTOW Y

lin ię  i nazw isko k ierow cy .... 

Im ię i nazw isko głosującego

M iejsce pracy głosującego

Przypom inam y czytelnikom  — kandydatów  na najlepszych k ie ­
row ców  można zgłaszać tylko na kuponach p leb iscytow ych , n ieza­
leżnie od prezentow anych aktualn ie sy lw etek . K upony trzeba składać

u dyspozytora lub w  redakcji. Czekam y na w asze zgłoszenia kandy­
datów  na najlepszego kierow cę przew ozów  pracow niczych !

Kącik filatelisty
Z aw iad am iam y  fila te lis tó w  

zrzeszonych  w  K ole P-ZF n r  44 
o raz  sy m p a ty k ó w , że s ta ra n ie m  
za rząd u  ko ła , a  p rz e d e  w szystk im  
p rzy  życzliw ym  p o p a rc iu  d y re k ­
c ji E le k tro w n i „K O Z IE N IC E ” 
M in is te rs tw o  Ł ączności w p ro w a ­
d z il i  do o b ro tu  pocztow ego (na 
te re n ie  całego  k ra ju  — p a trz  
„F IL A T E L IS T Y K A ” n r  5/79) 
k a r tk ę  pocztow ą w ie lo b a rw n ą . N a 
k a r tc e  w y d ru k o w an o  dw a zn acz ­
k i o nim iinale po 50 g r  każdy . 
Na je d n y m  z n ich  zam ieszczono 
p an o ram ę  E lek tro w n i „K ozien i­
ce” 2600 M W , n a  d ru g im  zaś 
sch em a t tra n s fo rm a to ra  630 MVA.

W części ilu s tro w an e j zam iesz­
czono a k tu a ln y  z n ak  re so rtu  
en e rg e ty k i z zach o w an iem  obo­
w iązu jące j k o lo ry s ty k i oraz n a ­
pis: P o stęp  techn iczny  w  en e rg e ­
ty ce  po lsk ie j b lok i 500 M W  w  
E le k tro w n i „K ozien ice” . S toso ­
w an y  będzie  też  d a to w n ik  oko­
licznościow y z ry su n k iem  znaku  
en e rg e ty k i i n a p ise m  w  o toku 
E le k tro w n ia  „K ozien ice” bloki 
en e rg e ty czn e  500 MW . P ro jek to -

B ard zo  n a m  się 
p o doba  e s te ­
ty czn a  ta b lic a  
in fo rm a c y jn a  
k lu b u  „ G ra ń ”. 
J e j w y k o n a w ­
cy dow ied li, że 
n ie  ta k  tru d n o  
zadbać  o o p ra ­
w ę  in fo rm a c ji 
p rz e k a z y w a ­
n y ch  p ra c o w ­
n ikom . C zek a­
m y  n a  n a s tę p ­
ców  z  ró w n ie  
d o b ry m i p o ­
m y słam i
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d aw cą  obu w y d a w n ic tw  je s t 
Ju l ia n  O rliń sk i p rzy  w spó łp racy  
Je rzeg o  W ojtkow sk iego , zaś o p ra ­
cow an ie  g ra f ic zn e  w y k o n a ł a r t . 
g ra f ik  T. S tas ik . K a r tk a  pocztow a 
z n a jd u je  się  w  sp rzed aży  w  
U rzędzie  P ocztow ym  K ozien ice 1 
(p rzy  u l. R ad o m sk ie j) , gdzie 
ró w n ież  w  d n iu  U  m a ja  b r. s to ­
sow any  będzie  d a to w n ik  okolicz­
nościow y.

(ar)


